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Sensacyjna pogłoska. 

Generał Składkowski ma zostać wojewodą 
warszawskim. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 19. 7. — Dzisiejszy „Robot 
nik" notuje pochodząca z poważnych źró 
deł pogłoskę, według którci minister spr. 
wewn. Składkowski zostanie niebawem 

wojewoda warszawskim, a wojewoda 
Biliński, były kandydat na Prezydenta 
Rzeczypospolitej — ministrem spraw we 
wnetrznych. 

Austrjacka prokuratura państwa 

który był powodem wybuchu krwawej rewolucji w Wiedniu. 

j*°cjalistyczny burmistrz Wiednia Seitz, 
•*ry pozwolił na urządzenie dcmon-

6' r«cyj przed parlamentem, nie przewi
nąć fatalnych skutków swego kroku. 

Podsekretarz stanu w Mi-
Msterjum Sprawiedliwości 
*ostał mianowany notarj uszom 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 19. 7. — Julian Siennicki, 
^dsekTetarz stanu w Ministerjum Spra
wiedliwości został mianowany 
"^rjuszem przy wydziale hipotecznym 
sadu okręgowego w Warszawie. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,43 
Nowy-Jork 8,92 
Paryż 35,02 
Szwajcarja 171,15 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,87 
Złoty 57,86 
Dolar 5,16 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

Kupowały około godziny 12-ej efekty oo 
km-sie — 8*88. 
prywatnie dolar w żądaniu 8,93 
W ołaceniu 8,92 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojenny chi 

(Od własnego korespondenta). 
Berlin. 19. 7. — Austriacka prokuratura 

zgłosiła zażalenie nieważności orzeciw 
wyrokowi wydanemu w procesie Schap-
Dendorskim. który stał sle bezpośrednia 
przyczyna krwawe! rewolty w Wiedniu. 

Wydział wykonawczy partii socjalde 
niokratycznei wezwał wczoraj do ukoń
czenia strajku komunikacyjnego. Praca 
poczt, telegrafów, telefonów i kolei podje 

ta została dziś \ rano. Wszystkie instytu
cje pracują normalnie. 

Władze wiedeńskie aresztowały szefa 
komunistów posła Plcka z trzema towa
rzyszami, członkami egzekutywy^komuni-
stycznej w Berlinie. 

Dla rządu austriackiego przyjazd ko
munistów, mających kontakt z Moskwą, 
stanowi dowód współdziałania Moskwy 
w rozruchach. 

Marszałek Piłsudski 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 19. 7. — W wielkich ma
newrach wojskowych 

na Pomorzu w okolicy Chojnic 
zapowiedzianych na dzień 27 i 28 sierpnia 
weźmie udział marszałek Piłsudski. 

Dopiero na jesieni 
toczyć sią bądą rokowania o traktat handlowy 

polsko~niemiecki. 

Wiedeński prezydent policji, dr. Schobet, 
otrzymał od rządu austrjackiego pełno
mocnictwa w celu stłumienia rewolty. 

Bagaż dyplomaty zwy
kłym szmuglem narko

tyków. 
Aresztowanie przemytnika na 

granicy polsko-nlemieckiej 
Zbąszyń, 19. 7. — Na granicy polsko-

niemfeckiej aresztowano 
podejrzanego osobnika, 

który odmówił pokazania straży cednej 
zawartości 

trzech kufrów. 
Osobnik ów przedstawił się jako dyplo
mata dr. Carlin, 
kurjer międzynarodowego biura praso

wego. 
Ponieważ nie mógł sfe wylegitymować 
żadnym dokumentem — został aresztowa 
ny. Bagaż dyplomaty okazał się 

zwykłym szmuglem kokainy 
1 innych narkotyków, Carlki zaś — człon
kiem wielkiej bandy przemytników. 

(Od własnego korespondenta). sprawie rokowań o . - , 
Warszawa 19. 7. - W niedzielę, jak traktat handlowy polsko-niemlecki. Jj||( fgniKS Z DODlOf0W 

wiadomo przybył do Warszawy z Ber- Według panującej opinii rokowania 
lina poseł niemiecki Rauscher. bezpośrednie w tej sprawie odbyć się tna-

Irrformował się on u swego rządu w ja dopiero na jesieni. 

Nowy urząd w resorcie ministra Miedzińskiego. 

Inspektor nadzwyczajny dokona 
dziennych i nocnych rewizyj 

we wszystkich urzadach pocztowych. 

odrodzi się teatr im. Bogu* 
sławskiego w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 19. 7. — Nowy magistrat warszaV 

ski zamierza przywrócić do życia popularny te
atr miejski 

imienia Bogusławskiego. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 19. 7. — W Ministerjum 
Poczt i Telegrafów stworzono nowy 
odpowiedzialny urząd Inspektora nadzwy 

czajnego. 
Na to stanowisko mianowano urzędnika 
V-go stopnia Aleksandra Czajkowskiego, 
któremu nadane zostały 

wyjątkowe przywileje kontroli. 
Inspektor nadzwyczajny będzie miał pra
wo dokonywania nieoczekiwanych re
wizyj . • - - : * • . ' . i 

o każdej porze dnia 1 nocy 
we wszystkich urzędach pocztowych, te
legraficznych, biurach i ambulansach po
cztowych, 

P. P. S. żąda zwołania 
nadzwyczajnej sesji 

sejmu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 19. 7. — P. P. S. stwierdza, te no
wa sesja nadzwyczajna sejmu jest 

koniecznością państwowa 
ze względu na projekt pożyczki państwowej 

http://wi.iil.-i*
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Czarne okulary posła Rymara. 
Prezes s e j m o w e j komis j i budże towe j 

o sytuacji gospodarczej państwa. 

Nr. 168 

Poseł Ryraar, prezes sejmowej komisji budle 
towej, ogłosił w prasie warszawskiej wywiad o 
obecne] sytuacji gospodarczej państwa, namalo
wany zbyt czarneml barwami, który jednak z obo 
wlązku dziennikarskiego przytaczamy: 

sytuacja gospodarcza jest mojem zdaniem ta 
ka, że tylko kuracja radykalna uchroni nas od 
wstrząśnleń późna jesienią. Wielu ludziom impo
nuje to, że od blisko półtora roku kurs złotego 
trzyma się. Trzymał sie on również pizcz półtora 
roku w okresie rządów Władysław* C.rabskicgo 
I załamał sie w warunkach, które są bliźniaczo po 
dobne do obecnych. 

WZROST NIEDOBORU I ZMNIFJSZMNIE ZA
PASÓW-.. 

Zapas złota I walut obcych jest niewielki. Ra
zem Już z kredytem Interwencyjnym 15 rr 11 jonów 
dolarów ostatnio przez rząd otrzymanym (a'c w 
formie zakwestionowanej przez kcmisje kontroli 
długów państwowych), w/nosi to nic wiele wię
cej ponad pół miliarda złotych. 

Wyczerpać ponad polowe tej simy jest równo 
znaczne ?. zachwianiem kursą złotego. A teraz 
liczmy deficyt na kwiecień w bilansie handlowym . 
wynosi okrągło 30 mil]., za mai oO, za czerwiec 
•iO milj. złotych w zlocie. Dodajmy do tego c'otl-
cyt dalszy w bilansie płatniczym ze wszystkich 
lanych tytułów poza handlem, a obliczany dość 
ztodnie miesięcznie na 15 milionów zł., otrzyma
my, tż za kwartał drugi 1927 r. obcis.żyliómy nasz 
rachunek walut na rzecz zagranicy 

na sumę; okrągłe 163 mil], zł. w złocie. 
Kwot tych gotówką nie wypłaciliśmy, na wiek 

tzą Ich część mamy kredyt 3 — ó miesięcur.y. 
Płaci' ie zaczniemy w sierpniu. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Dwa zbuntowane pułki wiedeńskie, w któ 
rych służą przeważnie szumowiny miejskie, zosta 
ty rozbrojone I Internowane przez wojska przy
byłe z prowincji. 

(—) Śląscy przemysłowcy niemieccy odbyli 
zebranie, na którem uchwalono rezolucję, zwra
cającą się przeciw przedłużaniu wojny celnej z 
Polską. 

(—) Inżynier Kopczcwski wynalazł nowy mo 
tor dla aparatów lotniczych, który pozwoli osiąg 
nąć przy mniejszych kosztach popędu znaczniej
szą szybkość lotu. Wynalazek swój Inżynier Kop 
czewskl oddał do dyspozycji polskich władz woj
skowych, if 

(—) P. A. S. T.-a podwyższyła koszta instala 
cjl nowych aparatów do 275 złotych. (Minister 
Miedzińskl w wywiadzie, tłumaczącym koniecz
ność wprowadzenia liczników, obiecywał zniże
nie kosztów Instalacji do 200 złotych). 

(—) Na ulicy Zielonej ustawiono slupy tramwa 
jowe. Szyny zostaną ułożone po ukończeniu odcln 
ka kanalizacji od tri. Gdańskiej do nl. Żeromskie
go. 

(—) Ofiara napadu bandyckiego listonosz Lew 
kowicz' wraca powoli do zdrowia, cierpi jednak 
na zanik pamięci nśe przypomina sobie zupełnie 
szczegółów napadu, co nadzwyczajnie utrudnia 
pracę policji 

CO PRZYNIESIE KWARTAŁ TRZECI? 
Czy kwartał trzeci będzie o wiele lepszy od 

drugiego — wątpię. Zmieni się niewątpliwie jedno: 
przestaniemy przywozić zboże 1 mąkę. 

Ale sama ta rubryka bilansu handlowego nam 
nie zrównoważy. Jest faktem niezaprzeczonym, 
że Polska 

stale płaci za produkty spożywcze wiece], 
aniżeli od zagranicy za nic otrzymuje. Rok 1927 
nie jest poza tem rokiem specjalnego urodzaju, tak 
iż o wywozie produktów zbożowych na jesieni 

mowy być nie może. 
O wywozie innych produktów gospodarstwa 

wiejskiego, a więc o zwierzętach I drobiu mowa 
być mogła tak dobrze na wiosnę, jak i na jesieni. 
Mamy tego wszystkiego poddostatkicm. Mogliś
my wywozić i na wiosnę, a jednak wywóz w 
pierwszych 5 miesiącach br. bydła, świń, drobiu 
Itd. spadt bardzo poważnie. Jesień zapowiada się 
gorzej. Wiemy, że parlament Rzeszy niemieckiej 
podwyższył cła na produkty rolnicze, wiemy, że 
stosunki handlowe i traktatowe między Czecha
mi, Anstrją 1 Polską są w stanie złym i na najbliż 
sze miesiące nie wróżą nic dobrego. 

O URATOWANIE RÓWNOWAOI. 

Jest jeszcze jeden sposób ratowania równo
wagi bilansu handlowego I płatniczego. 

To ograniczenie dowozu do Polski, 
czyli t. zw. reglamentacja i znaczne podwyższe
nie ceł. Wszystkie traktaty handlowe zawierane 
przez Polskę z innemi państwami mają klauzulę 
opłaty ceł w zlocie. 
Waloryzacja cel ]est tedy każde] chwili możliwa. 

Inna rzecz, jak odpowiedzieć na pytanie, co Jest 
lepsze: waloryzacja ceł na wszystkie towary, czy 
pewne zróżniczkowanie cci? Niestety, mimo, że 
już od pół roku jasne było, iż wchodzimy w okres 
niebezpiecznych deficytów, w naszej gospodarce 
handlowej 1 walutowej nie zrobiono nic, aby przed 
niebezpieczeństwem załamania się kraj uchronić. 

Do dziś toczą się w lonic rządu, w komitecie eko
nomicznym R. Min. 1 na rozmaitych ankietach aka 
demlckich dyskusje, co robić. A tymczasem brnie 
my coraz głębiej w deficytach. 

Pożyczka stabilizacyjna, a tem więcej pożycz 
ka interwencyjna przed rokiem Jeszcze 

były dla Polski zbędne. 
Potrzebowaliśmy tylko pożyczki Inwestycyjnej. 
Dziś stan waluty nasze] znalazł się na tak nie
bezpiecznym zakręcie, że dla podtrzymania ,je] 
kursu zdecydował się rząd na pożyczkę interwen 
cyjną 15 milj. dolarów na pół roku. Przypomina 
to pożyczki w okresie 1925 r. Różnica Jest tylko 
ta, że wówczas trzeba było pod zastaw tej po
życzki wywieźć z Polski do Londynu złoto Ban 
ku Polskiego. Obecnie dano bez zastawu. 

A CO NA JESIENI.-? 
A co będzie na jesieni? O pożyczce Inwestycyj 

nej wogólc się nic mówi. W najlepszym razie do
stać może rząd pożyczkę stabilizacyjną, ale I tę 
dostanie tylko wtedy, gdy rynek walutowy ame
rykański będzie miał zaufanie do stabilizowanych 
stosunków w Polsce. Kto choćby trochę znal na
stroje amerykańskie, ten wie, że o 
przyznaniu Polsce pożyczki w chwili zbliżających 
się w Polsce wyborów — mowy być nic może. 
Pozostają pozatem względy na zewnętrzne kon
flikty, propagandę niemiecką, powoli zbliżające 
sic wybory prezydenta Stanów; wszystko to dzla 
ła niekorzystnie na drobnego kapitalistę amery
kańskiego, który z trudem zdobyte dolary loko
wać woli w papierach, dających nawet mniejsze, 

ale. pewne oprocentowanie. 
Z tego wszystkiego może być tylko jeden wnlo 

sek: rząd musi opracować stały plan gospodar
czy, nad którego zrealizowaniem powinno 

współpracować całe społeczeństwo. 
Tylko w ten sposób unikniemy ponownych 

wstrząsów walutowych. 

Filipie, Filipie, 
nie pnij się po lipie! 

Staroświecka piosenka w i 
terpretacji Dawidka. 

Łódź, 19. 7. — Wczoraj po południu w pod«J 
rzu domu przy ulicy Narutowicza 34 wydarta 
się nieszczęśliwy wypadek. ]3-letni Dawid Ten 
syn właściciela sklepu owocowego, wdrapał R s l ę ^ ^roi 
na rosnącą w podwórzu lipę. Chłopiec z a c ' l c C ' lsKzę§li\yych w y p 
ny przez kolegów 

piął się coraz wyżej. 
W pewnej chwili cienka gałąź załamała i\ 

Teper z kilkumetrowej wysokości upadł na 
mię, ulegając 

złamaniu lewej nogi 
oraz ogólnemu potłuczeniu. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunków 

Nr. loa 

Przy 
Wypadł 

Roi się w kroi 
częśliwych wyp 

"iewielka tylko k 
tokólów 1 meldun 

•^yka strat, spow 
W pociągów, aut 
kietr 

po udzieleniu pomocy, pozostawił ofiarę wypawj 
na prośbę rodziców w domu. 

Stan Dawida Tepera jest dość ciężkL 

Domy krusze ją ! 
Cegła zraniła przechodnia 

_o rodzaju inne 
sięga w 

d a w s z y przytei 
"ajwiększego ska 
ludzkie nic da się 
Prawić łatwo zro: 
"staje w wy si tkać 
"niknięcia, lub zrr 

ików przynajmniej 
Lódi 19 7 - Kamienice łódzkie pomimo * | k \ ochronne, apar 
cwanego remontu. » • + • * • ' • k o | o w e hamulce ii 

ograniczone 
pot Ą [ iego zachowani* 

Co pomoże na 
koloWy p r ł y auc 
n i e użyje? Na co 
Pomysłowy pr&yr 
n y na kolejach — 
ieśli go maszynis 

Co po najtepie, 
licznego, gdy P ł ( 

bezmyślnie 
Jesteśmy zaw 

dożyć wlne wyd 

konywanego remontu, zagrażają nadal 
bezpieczeństwu przechodniów, 

dowodem czego wczorajszy wypadek. 
Przechodzącego ulicą Zgierską obok K— 

nr. 115, 16-letnlego Brunona Bryzela, zamlcsrtj 
lego przy ulicy Zawiszy 5 na Bałutach, uderit| 

spadająca cegła, 
kalecząc mu poważnie głowę. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe* 
po nałożeniu opatrunku odwiózł nieprzytomni 
Bryzela do szpitala przy ZbiornI Miejskiej. 

Mieszkania bez opieki 
Skutki nie każą długo czeka 

na siebie. 

Katastrofa kolejowa w Aleksandrowie. 
Dwie osoby ciężko ranne. 

Z Warszawy donoszą: 
W Aleksandrowie Kujawskim wydarzyła się 

wczoraj katastrofa kolejowa. 
O godz. 5.50 przybył z Warszawy do Aleksan 

drowa pociąg osobowy Nr. 415. Kilka wagonów z 
pasażerami, udającymi sie do Ciechocinka, odcze 
piono i zamierzono dołączyć do pociągu pośpiesz 

nego Nr. 1425, Idącego przez Toruń do Ciechocin
ka. Wagony te zostały puszczone rzutem I zde
rzyły się silnie z wagonami pociągu pośpiesznego. 

Ciężko ranni zostali dwaj pasażerowie z War 
sza wy: Józef Nestowlcz 1 Jan Futel. 

Kilka osób odniosło lżejsze obrażenia. 

Łódź, 19. 7. Dzisiaj rano Urząd Śledczy z a # J <j . " 

domlony został o kradzieży, dokonanej w mieszlj, ' 
nlu Karola Nowickiego, zamieszkałego przy 
Radwańskiej 19. 

P. Nowiccy przebywają obecnie na letnisku,, -ajtzęscicj przez 
iileszkanie swe pozostawili bez dozoru. DzisIJ lityjać połowę 
0 świcie sąsiedzi zauważyli, że drzwi są otwarti I 
a w mieszkaniu panuje wielki nieład. 

Zawiadomiono policję, która po przybyciu A 
miejsce skonstatowała wielką 

kradzież garderoby, futer oraz platerów 
1 więcej wartościowych naczyń stołowych, wan 
toścl bliżej nieokreślonej. 

Złoczyńców poszukuje policja. 

Ą "ych Wyników pi 
"atystykę wypa 
Rajczcścicj przez 

*>adk,'n 

Proces przeciw generałowi Żymierskiemu. 
T>i-V A i ł i . . . . . . . . . _ t. • • « . * . ... Już dwunasty z górą mija dzień od chwali, gdy 

rozpoczął się proces 
przeciwko generałowi Żymierskiemu. 

Rozprawa sądowa, której celem młak) być U tyl
ko stwierdzenie nadużyć, coraz szersze zatacza 
kręgi i wciąż nowych ludzi wysuwa 

przed oblicze sprawiedliwości. 
W toku badań wychodzą na Jaw tajemnice, któ
re dotąd skrzętnie ukrywano w ciemnych labi
ryntach. 

Sąd z pedantyczną wprost drobiazgowością ba 
da manowce korupcji i 

podejrzanych Interesów. 
Z dotychczasowych zeznań świadków widać 

że najwybitniejsze jednostki, nie gardziły okazją 
pod płaszczykiem udanej filantropii 

Nastroje wśród tramwajarzy świadczą 
wanej postawie. 

o zdecydo-

W związku z wszczętą przez łódzkich pra
cowników tramwajowych akcją o polepszenie 
warunków materialnych, dowiadujemy sie ze sfer 
dobrze poinformowanych, i i w kolach zaintere
sowanych panuje przekonanie, że zarząd K. E. Ł. 

wniknie w żądania swego personelu 
1 do 1-go sierpnia sprawa zostanie 

pomyślnie dla obu stron 
załatwiona. 

Pracownicy tramwajowi opierają swe żądania 
na fakcie, że nie'otrzymali oni od czasu walory
zacji marki polskie], czyli 

od lat trzech, 
ani Jednej znaczniejszej podwyżki, że więc docho
dy ich odpowiadają 

warunkom życia w roku 1924. 
Pozatem panuje w kolach zainteresowanych 

•"••'eświadczenie, że 
dochody tramwajów powiększyły sie 

w ostatnim roku o 100 — 150 proc. O ile dawnie] 
konduktor inkasował podczas Jednego kursu prze 
ciełnie 60 — 70 złotych za bilety, obecnie kwota 
ta wynosi podobno 

przeciętnie 150 — 170 złotych. 
Wszystko to wywołuje wśród tramwajarzy 

silne rozgoryczenie i nastroje wśród nich świad
czą o nieugiętej postawie. Na obu odbytych w 
ubiegłą niedzielę posiedzeniach zebrani oświad
czyli się jednomyślnie 

za najbardziej krańcowemi środkami walki. 
Miejmy nadzieję, że dyrekcja K. E. Ł. znajdzie 

rychło z tej sytuacji wyjście, które zadowolni 
obie strony i nie narazi miasta na przykre konse
kwencje, jakie pociągnęłoby za sobą 

dłuższe lub krótsze bezrobocie 
na tramwajach miejskich 

ciągnęły olbrzymie zyski dla siebie z oczywistą 
szkodą dla skarbu. 

Proces toczący się obecnie w Warszawie jest 
zarazem groźnem ostrzeżeniem . 
iż najwyższy czas po temu, aby z całą energią 
wziąć się do nicienia chwastów wyrosłych na ni
wie rozmaitych dostaw. R. 

. 2 -- I " 
Oświadczenie kanclerza wobec 

reprezentantów prasy. 
Wiedeń, 19. 7. — Kanclerz dr. Seipel przyjął 

dziś przedstawicieli pism zagranicznych 1 oświad 
czył, co następuje: 

— Wypadki ostatnich dni w Wiedniu należą do 
najbardziej pożałowania godnych. 

Nigdy Jeszcze Rząd nie został tak niewinnie 
wciągnięty w podobną katastrofę, której powo
dem było wydaude wyroku uwalniającego przez 
sędziów przysięgłych, którzy dziwnym zbiegiem 
okoliczności składali się przeważnie 

z przedstawicieli klasy robotnicze), 
Partja Socjal-Demokratyczna nie chciała z pew
nością wywołania tej katastrofy, jednakże związ
ki zawodowe ogłosiły 24-godzinny strajk gene
ralny oraz strajk komunikacyjny. 

Dotychczas był "naród austrjacki sławny z te
go, że nigdy nie urządzał gwałtownych rewolucyj 
Obecnie zadaniem Austrjaków jest zatrzeć krwa
we ślady i przez pracę powetować uczynione 
szkody. 

Ludzie borykają się 
z nędzą. 

Zamach samobójczy żony 
bezrobotnego. 

Łódź, 19. 7. — W dniu wczorajszym około go* 
dżiny O-ej wieczorem z pokoju małżonków L* 
skowskich, zamieszkałych przy ulicy Wolborski* 
19 zaczęły 

wydobywać się Jęki. 

w nie mo; 
•ywnemu ruchów 
°chronnych, bra 
l o d k ó w zapobic 
Przepisów i td . 

W i ę k s z a ich c 
źródło w róż-nycl 
todzktej: 

samowol i , 
niechęci stosów 
kkceważenia ich 
W wiecznej Kon 

W y e l i m r n o w a -

Padki, k t ó r y c h 
^kodowani i 
ostanie 12 proc. 

wydobywać się Jęki. Sr, 
Zaalarmowani sąsiedzi po bezskutecznem pukani* korodowanych 
wyważyli drzwi mieszkania, w którem znaleziono 
leżącą na podłodze 32-letnią A%lelę Laskowski 

żonę bezrobotnego. 
liskowscy borykali się z nędzą i to było przy* 
czyną zamachu samobójczego. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia ratuf 
kowego po przepłókaniu żołądka odwiózł despC* 
ratkę do szpitala. 

Cały szereg t 
^wyższe 1 prz] 
"stępujących i 

?tt*YL HRISTO 

M o ż n a tańczyć i p o d 
polską muzyczką. 

Zakaz wwożenia płyt gramo
fonowych. 

Wobec dążenia rządu do zmniejszenia wwozu 
do Polski różnych zupełnie 

zbędnych artykułów, 
projektuje się jak największe ograniczenie wwo
zu płyt gramofonowych oraz części do zr>mof». 

Kino RESURSA 
„ K i H ń a k i e g o N r . 1 2 3 . , 

— DZIŚ — 

..Władczyni Libanu' 
Wielk i monumenalny dramat wschodni w 12 
aktach, pełen egzotycznego czaru, dysiący 

namiętnością pustyni. 
W rolach głównych: A r l e t t e M a r a c b a l 

o r a z A n d r z e j P e t r o w ł t a c h . 
Nad program: = = = = = 

W p a n i a ł a k o r n e d j a w 2 a k t a c h . 

Następny program: 
P a t i P a t a c h o n j a k o d e t e k t y w i . 

W soboty, i Święta: 
Balkon 80 gr., I m. 70. uoi»on ijr. ,/u, 1 miej- I „ , „ n i . n . 

sce 60. I I 40. I I I 30 gr. • 1 1 m " 5 0 1 1 1 m ' 4 0 * r 

Pasłe-partout w niedziele i święta nieważne. 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr.70. I miej-

nów i patefonów, które są zresztą wyrabiane 
i również w kraju. 

Oczywiście nie chodzi tu o płyty wyjątkowej 
wartości artystycznej, lecz jedynie o różne shlrri 
my, charleston'y i inne one steep'y, które są * 
polskich fabrykach 

bardoz dobrze nagrywane. 
Sprowadzanie ich z zagranicy Jest zupełnie zbff* 
teczne. 

Ścigano hajdul 
wsząd i pędzomo 
Piec Walachowa 
fiym beczących z 
tywat uchem ech; 
iak ku niemu skr 
wichrzonemi czai 
"asde przed .nim, 
. — Pasterzu, g 

— Tam w lesie 
Powiedział chłopi 
, — Rozbójwikó 
hajducy, ludzie >a 
Rozumiesz, czem 
* iąż mi Tanę i uk 

Chłopiec pobh 
s tara/koszuile i ° l 

Odzie skryć h 
g ę go znajdą- R ° 
^ e ż o łące z sia 
oionem w kopki, 

i przykrył sU 
Zaledwie wró< 

& c i Rający hajduki 
n e r n l opaskami n 
rzekł: 
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Przymierze ulicy z Kostuchą. 
Wypadków spowodowanych ruchem ulicznym jest najwięcej. 

Nasza niechęć stosowania się do przepisów. 
przedobiadowych i poobiadowych godzi 

illple, 
po lipie! 

osenka w ii* 
Dawidka. 
po południu w pod*] 
itowlcza 34 wydarli 

13-IetnI Dawid Tep4 

P«0WCh°0 I M M d J W k r ° n i C C C O d z 5 e i l n e J ° d n I e 

c z Js&zęśliwych wypadków. Zważywszy, że 
^wielka tylko ich liczba trafia do pro 
Holów 1 meldunków, a mimo to staty 
*tyka strat, spowodowanych zderzenia 
JJjl Pociągów, aut, tramwal oraz wszel 

leKo rodzaju innemi wypadkami 
sięga wysokich cyfr, 

dawszy przytem pod uwagę, iż utrata 
naiwiekszego skarbu jakiem jest życie 
Wzkie nie da się niczem wyrównać i na 

Drawić łatwo zrozumieć, że ludzkość nie 
"staje w wysiłkach znalezienia sposobów 
"niknięcia, lub zmniejszenia ilości wypad 
* 0 w Przynajmniej. Wszelkie jednak środ 

ochronne, aparaty sygnałowe, cztero-
^owe hamulce itd. są w swem działaniu 
, ograniczone przez człowieka 

gierską obok pos<j > j e ? 0 zachowanie, 
oryzela, zamleszKł r» . .. , . 

a Bałutach, uderzrt P ° m o ż c najlepszy hamulce cztero-
. °Wy przy aucie, skoro kierownik go 

: n i e Użyje? Na co się przyda najbardziej 
ratunkowej* P O fnysłowy przyrząd sygnałowy optycz-

"a kolejach — tak zwany semafor — 
teślj g 0 i n a s z y n i s t a przeoczy? 

Co p 0 najlepiej ułożonym planie ruchu 
•"cznego, gdy piechur 

bezmyślnie go przekracza? 
Jesteśmy zawsze skłonni coi>rawda 

**°żyć winę wydarzenia na „przypadek" 
°*ładrriejsza jednak analiza do zgoła m 

łych wyników prowadzi. Dość przejrzeć 
^atystykę wypadków, sygnalizowanych 

Meniei na letnisku j najczęściej przez ich ofiary, aby się prze 
bez dozoru. DzislU KftKn. , , TT 
r drzwi s., ot wart' ^ a ć - >/C Połowę nawet wszystkich wy-
l nieład. *>adków nie można przypisywać inten-
ra po przybyciu u" A n e m i i ruchowi, wadliwości urządzeń 

^hronnych, brakowi dostatecznej ilości 
rodków zapobiegawczych, nieścisłości 

Przepływ itd. 
Większa ich część natomiast ma swoje 

* ródło w różnych właściwościach natury 
"tfzkiej: 

samowoli, lekkomyślności, 
•"echęcl stosowania się do przepisów, 

ekceważenia ich, nieuwadze, niezręczno 
^ ' wiecznej gorączce pośpiechu itd: 

Wyeliminowawszy nieszczęśliwe wy-
Ju małżonków Lr »a<rkj, których przyczyną są. po-
' u I i c y W o ^ ^ i hodowani i wyrządzający szkodę, po

danie 12 proc. zaledwie wypadków 
Powodowanych przez przypadek. 

Cały szereg badań potwierdza zdanie 
^wyższe i przy montażach, w dniach 
zstępujących po święcie, w późnych 

wyżej. 
gałąź załamała sW 

sokości upadł na • 

rej nogi 

Dtowia ratiinknweSJ 
;tawll ofiarę wypadł 

dość ciężki. 

isze ją! 
rzechodnia 
s łódzkie pomimo 
łają nadal 
Ecchodnlów. 

wypadek. 

Kła, 

'iózł nieprzytomnej 
lornl Miejskiej. 

sz opieki. 
Iługo czekał 
le. 
Jrząd Śledczy za* 
lokonamej w miesił 
ileszkałeeo przy 

nach, w miesiącach letnich itd. 
ilość wypadków wzmaga się 

z powodu słabszego napięcia uwagi w 
tych okresach czasu. 

W „krytycznym wieku" około czter
dziestego roku życia u mężczyzny, wśród 
świeżo przyjętych robotników, wśród lu
dzi znajdujących się w obcem im, nie co-
dziennem otoczeniu, wypadki zdarzają się 
o wiele częściej. 

kręcenie kurka tak długo, póki na dany 
sygnał kurek nie zostanie zakręcony. 

Otóż panom inżynierom zdarzał się 
nieraz wypadek wstrzymania robót tego 
dnia kiedy jeden z nich, który obsługiwał 
kurek, zabierał się do pracy niechętnie. 
Na rozkaz „stój" nie zakręcał kurka mia 
nowicie mimo, że w procedurze zamyka
nia kurka byl bardzo biegły. Aparat z te
go powodu stał cały dzień nieczynny. 

W wypadkach 

Torreador z przypadku. 

Ona: -
O n : — 

- Boże! Ten buhaj cię zabije . . . 
A mówiłem ci, żebyś nie kupowała czerwonej parasolki. 

r oraz platerów 
yń stołowych, wal* 

się 

leja. 

kają 

jczy żony 
»go. 
orajszyim około 

Jekl. 
kutecznem pukani* 
Jrtórem znalezionej 

A%ieJe Laskowsk* 
'ZO. 
zą i to było przy 

X> pogotowia ratuJJ 
ka odwiózł deso* 

JRSA 
1 2 3 . 

.ibanuM 

wschodni w 12 
czaru, dyszący 
ynl. 
t e M a r a c b a l 
w i t a c h . 

2 a k t a c h . 

n: 
l e t e k t y w i . 

Joty, i święta: 
18O g r . J m . 70. 
>0 I I I m. 40 gr. 
lęta nieważna. 

Bardzo ciekawa i pouczająca jest rów 
nież statystyka obrażeń cielesnych, a 
gruntowna obserwacja ofiar wypadków 
stwierdza bardzo dobitnie słuszność po
glądu, że należy szukać przyczyny 
większości wypadków 

w charakterze 1 usposobieniu 
podlegających im typów ludzkich. 

Że troski, żałoba, smutek mogą być 
łatwo przyczyną wypadku, nie trzeba 
chyba dowodzić. 

Nie zawsze jednak duchowe motywy 
rzucają się wyraźnie w oczy. 

Już Freud w swej „Psychopatologii 
dnia powszedniego" podał nam wysoce 
ciekawy przykład powyższego: 

Dwaj inżynierzy 
pracował) nad szeregiem doświadczeń, 

w których siła nacisku w rurze przewod
niej miała się zwiększać przez powolne 

spowodowanych ruchem ulicznym 
szczególniej duchowe ich podłoże wystę
puje dość wyraźnie. Tych wypadków wo
góle bywa najwięcej. Im ruch uliczny jest 
większy i intensywniejszy, tern wyższa 
cyfra wypadków. 

Procentowo Berlin naprzykład ustępu
je Paryżowi, Paryż zaś Londynowi, gdzie 
ruch uliczny przewyższa wszystkie sto
lice europejskie. 

O wysokości cyfry wypadków nie sta 
nowią jednakże duże masowe incydenty, 
jak przy 

zderzeniu tramwajów 
naprzykład; rozstrzygają tu wypadki po 
jedyńcze: dziecko, wpadające pod koła 
auta, pasażer, zeskakujący z tramwaju w 
ruchu, motocyklista, zakręcający nagle ! 
małem półkolem, piechur bezmyślnie prze 

chodzący przez szyny w chwili zbliżania 
się tramwaju w pełnym biegu itd. 

W ciągu ostatnich dwudziestu lat kom 
duktorzy tramwajowa, kierownicy cięża
rowych aut, kierownicy lokomotyw, — 
wszyscy ludzie jednem słowem, w któ
rych ręku spoczywa życie wielu jedno
stek i drogo cenny dobytek materjamy, 
poddawani są szczegółowe;! obserwacji. 

Fachowcy badają nietyllko ich organy 
wzroku i słuchu, ale i zdolności psychicz
ne i przytomność umysłu, szybkość decy 
zji i t. d. 

Tak zwane psychotechiczne badania 
obejmują wiele innych jeszcze ducho
wych skłonności. Wyniki sa bardzo do
bre. 

Prowadzą się również badania charak 
teru pisma. Bruno Kurt ogłosił swą pracę 
w której podaje szczegółowe informacje 

o cechach charakteru pisma ludzi, 
ulegających łatwo wypadkom. 

Nietrudno zrozumieć, że jednostkom 
których charakter pisma świiadczy o rów
nowadze, wstrzemięźliwości, samoopano 
waniu, przytomności umysłu 1 uwadze, 
śmielej można powierzyć odpowiedzialne 
stanowiska. którzy życie i mienie 
rudzkie mają w ręku. aniżeli tym. których 
pismo zdradza powierzchowność, nłecier 
pliwość, niedokładność, niedbalość i t. d. 

Trzecią metodą badania jest jeszcze 
najmniej praktycznie opracowana psycho 
analiza, badająca 

podświadomy mechanizm psychiczny, 
powodujący — że tak powiemy. — nie
szczęśliwe wypadki w rodzaju przytoczo
nego przez Freuda przykładu. 

Zapomocą tej metody uda sie dopiero 
zbadać współczynnik duchowego życia 
przy pracy, który umiłowaniem zawodu 
nazwać możemy. 

Wypadki nigdy nie znikną zupełnie, pó 
ki są ludzie na świecie, niezadowoleni z 
siebie, swego zawodu, swego życia. Mo
żna jednakże zatamować je częściowo, je 
śli tacy ludzie nie będą przynajmniej zaj
mowali stanowisk, na których nietylko 
sobie, ale 1 wielu innym zagrażają. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 19-go do poniedziałku, dn. 25-go 
lipca 1927 r. wł. 

D l a d o r o s ł y c h . 
WIEDEŃ, MIASTO MOICH MARZEN! 
8 aktów pogodnego nastroju, rozkosznych sytu.cyi 

i zabawnych „qul pro quo", 
W rolach głównych: H a r r y L i e d t k e , L i l i a n 

H u r v e y i M a r y K i d . 
D l a m ł o d z i e ź y i 

W D O L I N I E M I E R C I ( P i e k ł o B ł o t a ) 
Dramat w 8 częściach. 

Nad program: P r o d u k c j a ż e l a z a i s t a l l . 

?f l *YL HRISTOW. 

sztą wyrabiane 

łyty wyjątkowej 
lie o różne shirrt 
p'y, które są w 

yane. 
st zupełnie zoł* 

* ścigano hajduków. Otoczono ich ze
wsząd i pędzono ku szczytowi góry. Chło 
Hec Walachowa stał przy szałasie peł-
"ym beczących z głodu owiec i podchwy
tywał uchem echa strzałów. Nie dostrzegł 

ku niemu skradał sie człowiek z roz-
r^hrzonerra czarneml włosami, aż stanął 

a

£le przed nim, jak wyrosły z ziemi... 
k f — Pasterzu, gdzie twój ocreo? — zapy 

— Tam w lesie ściga rozbójników — od* 
s i e d z i a ł chłopiec. 
. — Rozbójników? U czarta, myśmy 
JJJducy, ludzie jak wy. Przyjdzie czas. że 

°zumiesz, czem są hajducy, a teraz ob-
'aż mi ranę i ukryj. 

Chłopiec pobiegł do szałasu, przyniósł 
arą/koszulę i obwiązał ranę. 

Gdzie skryć hajduka-goścla? W szała 
^ g o znajda. Rozglądał się po skoszonej 
jj^eżo ł ą c e z stenem, skoszonem 1 zgra
j o m w kopki. Hajduka tam zaprowa-
^ l f i P r z y k r y ł sianem. 
. Zaledwie wrócił do szałasu, z i a w a l i się 

'dający hajduka włościanie, z czerwo-
i opaskami na ramionach. Pierwszy 

— Chłopcze, czy nic widziałeś roz
bójnika? 

— Nie widziałem — odpowiedział 
chłopiec śmiało i spokojnie. 

— Nie kłam, bo kłamstwo wyjdzie ci ' 
na złe — krzyknął drugi. 

— Dowódca bandy otrzymał postrzał 
stąd niedaleko i znikł nam nagle. Nie mógł 
przepaść bez śladu. Powiedz, gdzieś go u-
krył? 

— Ani mi się śniło ukrywać kogoś — 
odrzekł chłopiec, patrząc im śmiało w o-
czy. 

— Poczekai, będziesz inaczej śpiewał, 
— rzekł trzeci i trzasnął z bicza. 

— Możecie mnie rozsiekać na kawałki 
Jeżeli nic nie wiem, nie mogę nic powie
dzieć — odpowiedział chłopak nieustra
szony. 

— Czy tu sam jesteś? Gdzie oiclec? 
— Tam na górze ściga hajduków. 
— Rozejrzyjmy sie — rzekł pierwszy. 

— Masz ojca rozsądnego. Wiesz że ojciec 
ściga zbrodniarzy. Gdybyś go ukrył, był
byś wrogiem państwa. Jesteś przecież roz 
sądny. Nie jesteś dzieckiem. 

Chłopi nie mieli czasu do stracenia. 
Musieli się spieszyć. Mieli ścigać hajduka, 
ponieważ na jego głowę wyznaczona by
ła wysoka .nagroda, której nie chcieli stra 
cić. 

— Po*xafrz tylko — 1 pierwszy wy

ciągnął z woreczka trzy złote monety... 
Popatrz, .iak błyszczą. Dam ci. jeżeli po
wiesz, gdzieś go ukrył. 

— Ani za całe wiadro Aota ihe mógł
bym tego powiedzieć, bo r.ic wiem. 

Drugi zdjął z szyi złoty łańcuch i wy
ciągnął z nim srebrny zegarek. 

— Powiedz, dokąd poszedł, a dam ci — 
rzekł do chłopca. 

— Jacy wy ludzie, przecież powiedzia 
łem, że nic nie wiem. 

Trzeci wydobył z za pasa stalowy kau 
kaski handżar i rzekł: 

— Patrz. Mało ludzi widziało coś po
dobnego. Niema takiego na świecie. A ja
kie ma ostrze. Czego się dotknie, zaraz 
przebije. 

Handżar lśnił w słońcu, ale jeszcze 
większym blaskiem rozgorzały oczy chłop 
ca. 

Nie mógł oderwać wzroku. 
— Bierz go. Noś go zdrów i dumny. 
Chłopak był jak olśniony. 
Chłop mówił dalej kusząco: 
— Nadaremnie go ukrywasz. Gdziein

dziej być nie może. Ścigamy go od kilku 
dni. A teraz miałby nam z oczu zniknąć? 
Dla ciebie i ojca będzie lepiej, bo będziesz 
mógł owce spokojnie paść. Nie będą z gło 
du beczały w szałasie. Czy ci ich nie żal? 

Chłopiec zmieszany przeniósł wzrok z 
handżaru na łąkę, na której leżały kopki 
siana. Poszli i hajduka z siana wyciągnęli, 

Poczęli krzyczeć głośno, aby inni usły 
szeli, że hajduka mają. Za chwilę otoczyło 
ich grono ludzi. Ranny hajduk ledwie stal 
na nogach i obojętnie przysłuchiwał sie 
przekleństwom na niego miotanym. Wtem 
przyszedł ojciec chłopca. Gdy się hajduk 
dowiedział, że go zdradził chłopiec, który 
go ukrył, zawołał wzburzony: 

— Niech piorun zabije i ciebie i tego, 
który spłodził Judasza. Obyś nie doznał 
nic dobrego ani na tym, ani na tamtym 
świecie. 

Klątwa straszna. Inni się śmiali, tylko 
ojciec chłopca spochmurniał. Stał zsiniały 
i czarny, jak ziemia. 

Odeszli chłopi ze związanym hajdu
kiem i trupami zabitych jego towarzyszy. 
Ojciec rozgniewany rzekł do syna: 

— Wydałeś gościa jak Judasz! Co z 
tobą pocznę? 

Chłopiec milczał. W dłoni trzymał han 
dżar, ale oczy błądziły po ziemi. 

— Pójdź ze mną — i zawiódł go na 
•^skraj przepaści. 

* • • 
Potem rozeszła się pogłoska o utworze 

niu się nowej bandy zbójeckiej. Jej wo
dzem był właśnie Wałachów, ojciec chłop 
ca, który wydał hajduka. Szałas pozosta
wi ł na pastwę wilkom, a syna znaleziono 
na dnie przepaści z handżarem .kwiącym 
w sercu. 
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i. który trzy razy 
Cenny album. 

W Lourdes przebywa obecnie niezwy 
itry pielgrzym. Jest nim wioski poddany, 
pochodzący z południowego Tyrolu, nie
jaki Hauptmann, który, mając lat trzy
dzieści trzy, odbył już trzy razy podróż 
dookoła świata. 

Pierwszy raz objechał świat jako ma
rynarz floty amerykańskiej. Drwri raz pu 
ścił sie w tę samą podróż pieszo, zaczyna 
Jac od Ameryki Północnej i Europy. Różni 
sie on od innych globtrotterów tem prze 
dewszystklcm, że kiedy normalni podróż
nicy przywożą z sobą jedynie wizy miej
scowych władz, Hauptmann przedstawia 
specjalna książkę, a właściwie 

potężny album 
panującym ministrom i wszelkim znakomi 
tościom krajów,, przez które wędruje. 

Niestety, pewnego sierpniowego .wie
czoru 1923 r. Hauptmann. zmierzający w 
stronę Tunisu, został napadnięty w Tripo 
litanii przez bandytów arabskich, którzy 
zniszczyli cenny album, zawierający pod
pisy prezydenta Wilsona. Lloyd George'a 
Mllleranda. b. prezydenta republiki fran
cuskiej, marszałka Joffre'a. króla belgij
skiego i innych. 

Z uporem 1 zapałem podróżnik rozpo
czął na nowo i za sześć miesięcy zakoń
czy trzecią podróż dookoła świata. 

Album Hauptmanna to istotnie jedyny 
w swoim rodzaju zbiór autografów. Są 
tam całe stronnice, zapisane d o chińsku, 
w sanskrycie, po arabsku i turecku. Mar 
szalek chiński Wu-Pei-Fu napisał własno 
ręcznie długi poemat, misjonarze z Peki
nu i Tokio położyli swoje podpisy obok 
głównych aktorów rewolucji chińskiej; 
maharadżowie indyjscy, obok wicekróla 
Indyj angielskich. Z Anglji, Belgii. Holan
dii. Szwecji. Czech i Niemiec przyniósł nie 
tylko podpisy królów, prezydentów 1 mi 
nistrów, ale pieczęcie rządowe, potwier
dzające ich autentyczność. We Francji o-
trzymał autografy: prezydenta republiki 
Doumergue. Poincarego, Painlevego. Bar 
thou, Brlanda, marszałków Focha 1 Pę
tam, znakomitych pisarzy, uczonych i t. d. 

Jeżeli sie zważy, że u każdej z tych 
osobistości musiał osobno kołatać dla o-

Wartk i język 
kumoszki. 

Sprawa o obrazą czci. 
Sala sądowa jest nierzadko widownią 

humorystycznych epizodów. Nie .pozba
wiony 

typowej wiedeńskiej dobroduszuoścJ 
był wypadek, jaki niedawno zdarzył się 
przy t. zw. pyskówce przed sądem w 
Orfnrłng. Pewna kumoszka, oskarżona o 
obrazę czci przez swoją sąsiadkę przez 
rozsiewanie o niej krzywdzących plotek, 
na pierwszej rozprawie dała tak obfity 
upust swojej wymowie, że sędzia nawo
łując jo do powstrzymania wartkiego ję
zyczka, użył następującego 

popularnego w Wiednh' zwrotu: 
— Jak widzę, to pani nie darmo daje 

feść swej buzi; jak się pani trochę prze-
pości w areszcie, to będzie mniej skłonna 
do puszczania buzi na pytel. 

Następnie celem przesłuchania nowych 
świadków odroczył rozprawę. _ 

Jakież było jego zdziwienie, gdy w dru 
gim terminie gadatliwa kumoszka zjawiła 
się z dwoma olbrzymiemi naładowanemi 
prowiantem koszami, na obu rękach... 

— Co to ma znaczyć? — zapytał sę
dzia. 

— A no nic — odpowiedziała kumo
szka, nie tracąc kontenansu. — Przynio
słam sobie tylko trochę jedzenia, abym je 
śli pan sędzia mnie zasądzi, miała ozem 
utrzymać 

moja buzię w pełnym ruchu! 

trzymania podpisu, można sobie wyobra 
zić. wiele czasu i trudu to kosztowało. 
Hauptmann opowiada, że na uzyskanie au 
tografu Poincarego stracił siedemdziesiąt 
godzin. 

W i ę z i e ń f k 22. 
Jowialny morderca. 

Zabił żonę, bo za dużo mówiła. 
W więzieniu kaniem w Wiborg w An

glji odsiadywał karę dwudziestoletniego 
wiezienia niejaki Erich Tennysen, zasą
dzony za 

zamordowanie własnej żony. 

Krateczki sądowe. 

Goście narożnej austerii. 
Z d e m o l o w a n e mieszkanie . 

Dzień 1 maja jest świętem robotni-
czem to też obchodzony jest nader uro
czyście. Urządzane są pochody, obchody, 
wiece, czasem się ludzie poturbują wza
jemnie, policja przymknie paru awanturni
ków i na tem koniec. 

Nie wiem doprawdy, do jakiego stron
nictwa należą Jan L., Ludwik U. i Leon 
A. W każdym bądź razie postanowili 
dzień 1 maja uczcić obfitem uraczeniem się 
wodą ognistą, co też uskuteczniono w na
rożnej austerjf. 

Z tego co się stało następnie wniosko-* 
wać można, że są zdecydowanymi antf-
monarchistami. Sam wyraz „kró l " wpra
wia panów tych w niewypowiedziane pod 
niecenie. Bo jakiż mógł być inny powód 
napadu na mieszkanie biednego i poczci
wego krawczyuy Szymona Króla? 

TRZEJ BOHATERZY. 
ó w Król był stałym dostawcą garni

turów wszystkich trzech wymienionych 
powyżej gentlemanów. To też ucieszył 
się niewypowiedzianie, gdy krytycznego 
dnia klienci zawitali do niego znowu. 
Przedwczesna to była radość. Bo oto 
zionący odorem alkoholu klienci rzucili 
się znienacka na majstra 1 sprawili mu tę
gie lanie. Za co. Bóg raczy wiedzieć. 

Nfe koniec na tem. W myśl przysło
wia „co na drodze to nieprzyjaciel" zabra 
li się do gruntownego demolowania war
sztatu. Z głośnym brzękiem wyleciały 
szyby, wybite laską. A działo się to wszy
stko w biały dzień o godzinie 12 w połu
dnie. Nieszczęśliwy krawiec wybiegł na 
ulicę rozpaczliwie wzywając pomocy. 
Nadbiegł posterunkowy, który na czele 
gromady gapiów wkroczył do mieszkania 
mistrza igły. Zaiste, smutny przedstawia
ło ono widok. Poprzewracane stoły, poła 
mane krzesła.- Wszędzie zaś było pełno 
porozdzieranych części garderoby. I jako 
zwycięzcy heroje na gruzach trojańskich, 
siedzieli na tem wszysrkfem ululani przy
jaciele, strudzeni srodze dewastacyjną 
swą robotą. 

I JAK TU Z TAKIMI GADAĆ? 
Posterunkowy widząc przed sobą wy

znawców Bachusa w stanic formalnego 
delirium tremens, ograniczył się do spi
sania protokółu, polecając paru tęgim oby 
watelom odprowadzić pijanych do mie
szkań ich znajdujących się w sąsiedztwie. 

W dniu onegdajsz- poproszono ich, 
by stawili się na rozpr > do sądu pokoju 
1-go okręgu. Oskarżał 12 komisariat po
licji, Szymon Król, krawiec, występował 
jako świadek poszkodowany. 

W pewnej chwili zbliżył się do mnie 
jedynego przedstawiciela prasy i jął pro

sić usilnie, bym nazwisk oskarżonych nie 
wstawiał do gazety. Oświadczyli mu bo
wiem że skoro jedno słówko o nich ukaże 
się w prasie, to przedewszystkiem nadwy 
rężą mu srodze ffzjognomję, a po drugie 
noga (oh nić stanie więcej w jego praco
wni. 

Tym też tłumaczy się okoliczność, iż 

Leczy myliłby się, ktoby sądził, ie M 
wiek. który popełnił tak straszna zbrw 
uię, był jakimś potworem w ludzkiem $ 
le. że czynił odrażające, ponure wrażeni! 
Przeciwnie. Erich Tennysen był najsyH 
patyczniejszym, najjowlalniefszym z Pr" 
musowych pensjonarzy domu karncg<M 

Zawsze uśmiechnięty, pracowicie PI 
chylony nad robota w warsztatach W< 
zlewnych, przez kMka lat swego poMl 
nigdy nie dawał powodu do najlżejszejI 
gany. 

Nawet wspomnienie swego straszny! 
czynu nie zdołało go zasępić, a pytany 
powód, który skłonił go do zgładzenia' 
świata małżonki, odpowiadał z dobroci* 
nym niemal uśmiechem: Wierzcie m l . ' 
to był jedyny sposób do zamknięcia jei 

wiecznie czynnej Jadaczki... 

Po takiej enuncjacji przechodził szF 
ko do innego tematu, sypał anegdotkaH 
i dykteryjkami, któreml rozweselał sz&( 

mury więzienne. 
Ale od pewnego czasu Tennysen lq 

smutniał, stał się małomówny 1 osowiafl 
Nie zdradzał sie z tem. co mu dolega, Ą 
żarła go tęsknota 

za wolnością. 
I oto pewnego dnia skorzystał ze s>łl 

body, jaką mu pozostawiano ze wzglw 
na jego wzorowe zachowanie sie i P<Ą 
czas obowiązkowej przechadzki po 
dwórzu więzlcnnem przemknął się 
chwilowo pustego pokoju klucznika. Ą podałem jedynie pierwsze litery ich na 

zwisk, chociaż okoliczni mieszkańcy (mo-' rwał się. do kluczy od bramy wiezlcniid 
wa o ulicy Kątucj) i tak będą wiedzfeli o zwiał bez śladu... 
kim mowa. Do faktu pobicia krawca 
oskarżeni nie przyznali się, a f poszkodo
wany mówił o tem półgębkiem. Bał się 
nieborak, nzecz zrozumiała! 

Tak więc podstawa do oskarżenia o po 
bicie odpadła. Pozostało tylko zakłócenie 
spokoju publicznego. I za to skazani zo
stali Jan L., Ludwik U-ski i Leon A. na 10 
złotych grzywny względnie na 2 dni are
sztu. 

Sa-wicz. 

Myszy pracują na 
ludzi. 

Ciekawe spostrzeżenie 
podróżnika. 

M. R. Grlmorc w swej podróży antro
pologicznej natknął się na pewien szczep 
indyjski, który nfetylko. że nie tępi pol
nych myszy, ale nawet • 

żyje z niemi w przykładnej zgodzie, 
polegającej na wzajemnem świadczeniu 
usług. Myszy polne bowiem, podobnie jak 

' nasze chomiki, robią w swych norach za
pasy z pewnego gatunku rośliny, mającej 
owoce pod ziemią. Rośliny te rosną dzi
ko i rozrzucone są rzadko, z tego też po
wodu zbiór jest 

trudny dla człowieka. 
Indianin śledzi więc norki mysie i rabuje 
fch zapasy, zależy mu jednak na tem, aby 
myszy nie wyginęły, więc zapełnia zra
bowane spiżarnie ziarnem kukurydzy. 

Groźba stryczka 
nie zmniejsza zbrodni-

czoścL 
Zajmująca statystyka. 

Mr. Roy Cal ner, prezes międzynarodo 
wego związku dążącego do zniesienia ka
ry śmierci, 

ogłosił zajmująca statystykę. 
Karę śmierci skasowano w Holandii 

w r. 1870, w Norwegii w r. 1905, w Danji 
istnieje jeszcze w kodeksie karnym, ale 
od roku 1892 nie była stosowana. Szwe
cja zniosła karę śmierci w r. 1921, Belgja 
w r. 1874, Rumunia w r. 1864. Włochy w 
r. 1898, Austrja w r. 1918. W Szwajcarii 

Zarządzono natychmiast wszelkie W 
ki celem przychwycenia zbiega, rozesłf 
no jego fotografie i rysopisy — ale szefl 
dni mijał, a żadnej wieści o TcrmyseJiT 
nie było, tak, że dyrektor wiezienia Ą 
uważał sprawę za stracona, a kto wie. fĄ 
że nawet w swej życzliwości dla iowfalij 
go więźnia był rad w głębi duszy, 

że mu sie ucieczka udała. 
Aż tu w ostatnim czasie naizupełni 

niespodziewanie zbiegły więzień w ŝ J 
własnej osobie zjawia się w iego kanceli 
rji, coprawda w asystencji strażnika k<Ą 

' jowego. 
Mina jest jak dawniej jowialna, tyflj 

zapadłe policzki świadczą, że ptaszek Ą 
wolności nie miał tak dostatniego fura*! 
jak w klatce. 

Niemniej z pełnym animuszem Terutl 
sen stając przed dyrektorem w oostatfi 
na baczność, melduje po wojskowem"' 
„więzień nr. 22 

stawia sie z powrotem!" 
Jak się następnie okazało. Tennys«J 

wprawdzie dając folgę swej tęsknocie i 
wolnością, umknął z więzienia ale na 
bodzie powodziło mu sie bardzo marni*! 

Wreszcie zmożony głodem i pragnij 
nicm, został przychwycony przez straz^ 
ka kolejowego. 

Zbieg właściwie nie bardzo się 
zmartwił i bez stawiania oporu poszedł Ą 
swym delatoręm do kancelarii wiezienn*' 
W tych murach dopiero napowrót rozjaj 
niła mu się mina 1 oświadczył, że nie rrrfl 
śli już po raz drugi próbować ucieczki. 

na 25 kantonów zaledwie 
10 stosuje karę śmierci. 

Finlandia, Litwa, Argentyna, Brazy l^ 
Kolumbja, Honduras. Peru Urugway, WH 
nezuela i 8 stanów Północnej Ameryki flie| 
znają kary śmierci. 

Natomiast Anglja, Francja, Hiszpar#"! 
Polska i Rosja nie chcą zgodzić się na O"' 
powiednią zmianę prawodawstwa. 

Tak żali się ur. Roy Calner i p r z y ^ 
cza na poparcie swych dowodów, iż g* 0 * 
ba stryczka, gilotyny lub krzesła elektrf 
cznego 

nie zmniejsza zbrodniczoścL 
która izaleźna jest od oświaty i położeń1* 
ekonomicznego danego krają. 
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Dzień v Codzt. Zegnaj mamuńciu! 
Czuły list niedobrego syna. 

Grzeczny towarzysz 
kupca. 

W drodze na dworzec 
ko le jowy. . . 

Wczoraj późnym wieczorem do zdą
żającego na dworzec kolejowy Łódź-Ka-
liska Mojżesza Rubinkorna podszedł jakiś 
mężczyzna f poinformowawszy go, że 
zdąża również na stację, 

wszczął z nim rozmowę. 
Nieznajomy w pewnej chwili poprosił Ru
binkorna aby mu dał nieść walizkę, gdyż 
chce mu pomóc. R. zgodził się chętnie. 
^Od mostem kolejowym nieznajomy k ° " 
fzystając z panującego tłoku, zmieszał się 
1 tłumem i zanim Riubinkonn to spostrzegł 

przepadł bez śladu. 
Poszkodowany zaczął poszukiwać zło
dzieja, lecz napróżno. Po bezowocnej bfe-
Kanihie Rubmkorn udał się do kamisarja-
h policji i zameldowali o kradzieży. Wa
lizka zawierała manufakturę wartości 
około 

500 złotych. 
iTademniczego złodzieja poszukuje obecnie 
Policja. 

Od kfBcu już dni 16-letni Bolesław Zie-
liniak, 

syn zamożnej wdowy, 
zamieszkałej przy ulicy Włocławskiej 14, 
przygotowywał się do ucieczki. Najgo
rzej przedstawiała się sprawa z gotówką, 
lecz i to -Bolesław załatwił pomyślnie. 
Obserwował bacznie matkę skąd wycią
ga pieniądze na życie, i w dniu wczoraj
szym, gdy wyszła do sklepu, 

skradł przeszło 700 złotych 
I uciekł zostawiając dla maiki list na stole 
z dwoma słowami: żegnaj mamunciu! 

Ziełiniakowa, po przeczytaniu listu 
uda?a się caampredzej do komisariatu f za 

meldowała o ucieczce syna, jakoteż i kra
dzieży. Wszczęto natychmiastowe poszu
kiwania. Obstawiono dworce kolejowe. 

• Bolesław nie przeczuwając, że jest tak 
skwapliwie szukany 

zjawił się na dworcu 
i stanął w ogonku przed kasą. W tejże 
chwfli podszedł do niego policjant. Bole
sław nie czekał już na nfc f rzucfł się do 
ucieczki lecz posterunkowy dopadł go i 
złapał. Młodego uciekiniera odprowa
dzono 

do matki, 
ponadto pociągnięto do odpowiedzialności 
za kradzież pieniędzy. 

Złowrogie błyski noża. 
Wielkie larum podpitej jejmości. 

Wczoraj późnym wieczorem mieszkań 
cy ulicy Leszno zostaif zaalarmowani 
przerazi iw emł krzykami jakiejś kobiety. 
Przechodnie oraz lokatorzy pośpieszyli 
czemprędzej na miejsce wypadku j zauwa 
żyli, że jakaś podpita jejmość wyrywała 
się z objęć również pijanego mężczyzny, 
który od czasu do czasu bfł ją pięściami 
po plecach aż dudniało. W pewnej chwili 

wydobył scyzoryk i podniósł go do góry. 
Zauważył to nadbiegający policjant i czu
łą parkę w samą porę rozdzielił i 

odprowadził do komisariatu. 
Tam pijanym, którymi okazali się Zenon 
Gabrysiak i Leonja Zimek, sporządzono 
protokół za opilstwo 1 zakłócenie spokoju 
publicznego. 

Z ł a m a n a p r z y s i ę g a . 

Ostatnia wyprawa recydywisty. 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś ! Dz iś ! 

Gdy w dzliwnecli Doili sle kobieta 
(Malajska krew) 

prz.piekuy dramat erotyczny. W rolach 
słownych, ttynni artyści 0L1VE 130RDON 

1 C L A I R E A D A M S . 

C n y miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę., niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m - 2 0 gr. 
W soboty, niedziele i~swięta oo^gOiG!^ 
po pot. I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30 

Władysław Grabiak, po odbyciu kary 
za kradzież, poprzysiągł sobie że zostanie 

uczciwym człowiekiem. 
Trwał silnie przy swem postanowienfu 
przez kilka tygodni. Później jednak gdy 
mu głód zaczął dokuczać powoli zapomi
nał o przysiędze. Pożyczyć pieniędzy nie 
mógł bowiem nikt go nie znał. Postanowił 
tedy jeszcze raz zaryzykować. 

. W dniu wczorajszym wszedł do jedne 
go ze sklepów przy ulicy Brzezińskiej 1 
skradł leżącą na bufecie 

paczkę herbaty. 
Właściciel spostrzegł kradzież i zatrzy
mawszy złodzieja oddał go w ręce policji. 
Grabiaka odprowadzono do komisariatu 
policji gdzie po przeprowadzeniu docho
dzenia, osiadł w areszcie. 

Mały człowiek w wielkiej Łodzi. 
Trucizna za skradzione pieniądze. 

Roman Lewiniak, syn wieśniaka z pod 
Piotrkowa, wyrzucony z domu ojcowskie 
go za różne ciemne sprawki 
włóczył się po miastach i wsiach i wresz 
cic zawitał do Łodzi, z zamiarem znalezie 
nia pracy. Zamiar ten sp >rkał sie z wiel-
kiemi trudnościami. Zapis gotówki wy
czerpał si-r mu zupełnie, sprzeda! tedy 

węzełek z rzeczami lecz i to ale wystar
czyło mu na długi. Wczorajszej nocy Le
winiak w przytułku dla bezdomnych 
skradł koledze swemu woreczek z kilku 

złotymi. 
Noc całą przepędził pod golem niebem, 

a rano kupił esencji octowej, którą 
wypił w bramie 

C L A U D E FARRERE. 52) 

O s t a t n i b ó g . 
P O W I E Ś Ć 

Autoryzowany przekład 
K . a i m i e r z a B u k o w s k i e g o , 

Zapomniał, że ludzie, którym amputo
wane reee ł nogi, czują jednak ból w odcię 
tych członkach — i cierpią, wciąż nie mo-
^ ich nigdy odzyskać. 

I I I . 
Tymczasem odbywały sie wyścigi 

S ! e<lmiu klaczy. 
Ledwo zaprzągnięte, zaczęły wierzgać 

"'dyszlu. W pierwszym tygodniu paź-
•J^ernika wybuchła nieundśhlona kłótnia 
P^edzy paniami Foermornda a. iJamac. O-

bie eks-przyjaciółki. obecnie rozjuszone 
rywalki, straciły naraz wszelka miarę, a 
potem zimną krew. Sama Simona, która 
zwykle kontrolowała każde drgnienie 
swych falistych rzęs, zapomniała się do 
tego stopnia, że postawiła Karolowi Ed
wardów} warunek: ona albo tamta! 

Rozweselony Karol Edward parsknął 
w twarz jednej 1 drugiej śmiechem. Po
tem, rozstawszy się z niewygodną parą. 
uśmiał się do rozpuku u malarki Scevoli, 
która właśnie w owej chwili zamieniła zu 
żyty dadaizm na kubizm. Panna Scevola 
nie pozbawiona prawdziwego talentu i 
zręczności technicznej, jakkolwiek starań 
nie ukrywała te zalety, wyciągnęła już z 
kompromisu pokaźne korzyści handlowe. 
Przyjęła z otwartemi ramionami gościa, 
odwzajemniając się za dobre przyjęcie, 
pragnął nabyć kilka płócien. Ze wzrasta 
jąeym zachwytem Scevola śmiała się dłu 
go z przygody Foermimd-Jarnac. 

Natomiast TOzsądna i nieufna Laureile, 
którą Karol Edward lubił odwiedzać w 
jej małem. uroczem gniazdku w alei Niel. 
na parterze wielkiej kamienicy, zaniepo
koiła się na ser jo: 

— Karolu... przodewszystkiem nie 
gniewaj sle! Wiesz, że cie kocham bar
dzo... I właśnie dlatego... Te panie Jar-
nac i Foermamda to prawdziwa zaraza... 
Lękam się. że cię zabiją.... A następnie, 
gdy chodzi o inne kobiety, o takie, które 
mają czułe serca, czy nic obawiasz się, że 
bawiąc sie rak dziko, możesz zadrasnąć 
kiedvś własne serce lub nawet serce ta
kiej biednej dziewczyny, jak ia? 

I istotnie, zadrasną? niejedno serce... 

Czarna Królowa uległa swojemu ku
zynowi z prawdziwej przyjaźni, nie przy 
wiązując do tego zbytniego znaczenia. Ż 
chwila, kiedy tron jej przeniósł się do 
krainy nicości, Czarna Hohenstaufen mo
gła folgować swoim kaprysom, oczywiś 
cie tylko godnym jej Królewskiej Mości. 
Królowa nie istniała. Istniała kobieta, któ 
ra była dawniej królowa. Karol Edward 
zaś nie był partnerem, którego należałoby 
sie wstydzić. Ponieważ ona była piękna, 
a on się jej podobał, wiec nie było żad
nych przeszkód. 'Jednak podczas pierw
szej schadzki Czarna Królowa powtórzy
ła Karolowi Edwardowi mniej więcej to 
samo, co powiedziała mu już Laurella. 
Młoda dziewczyna i królowa doradzały 
swemu przyjacielowi, aby był bardziej 
rozsądny: 

— Drogi Karolu, uważaj! 
— Znowu! Ale na co? 
— Na różne rzeczy. Słuchaj: wiem. że 

nie lubisz być zbyt wiernym w miłości. 
Otóż wyobraź sobie, że newne kobiety 
wymagają, aby je tak kochano. 

— Śmieszne wymaganie! Przecież to 
takie wulgarne! 

— Najzupełniej. Cóż chcesz! Wulgar
ność wulgarnością, a tacy ludzie, jak ja 5 
ty. należą do wyjątków. . Najsmutniejszą 
rzeczą jest to, że kula browningowa nie 
robi różnic między wyjątkiem a osobą 
wulgarna. Pamiętaj o tem! 

Karol Edward ujął rękę Królowej, zam 
kną? drzwi, które otworzyła i zajrzał jej 
poważnie w oczy. 

— Najdroższa, chcesz mi coś powie
dzieć? Czy też poprostu filozofować?, 

Uczta przy m u r z e 
cmentarnym. 
Ranna kobieta. 

Wczoraj popołudniu na trawie przy 
murze okalającym stary cmentarz katolic 
ki kilku młodych mężczyzn 

urządziło sobie libację. 
O zmierzchu pomiędzy pijanymi osób- » 

nikami wynikła bójka. Pokrwawieni ude
rzeniami lasek i noży awanturnicy, zaczę
li na zakończenie rzucać w siebie kamie
niami. Ciężkie kamienie przelatywały 
przez mur na cmentarz. Wypadek zrzą
dził że siedzącą nad grobem męża 
36-letnia Michalina Wioskowa, ugodzona 
została kamieniem w czoło tak silnie, że 
nieprzytomna osunęła się na ziemię. Kilka 
osób przybiegło z pomocą i wdowę ocu
ciło. Świadkiem powyższego był również 

policjant. 
Usiłował on pochwycić pijaków, lecz 

ci zbiegli w pole zasiane zbożem. 

Śmierć od papierosa. 
Kłęby dymu zadusiły 

staruszkę. 
Letnisko Zielonka wstrząśnięte jest wy 

padkiem, jaki zdarzył się w miejscowem 
schronisku 

dla wysłużonych nauczycieli, 
„weteranów" w swoim zawodzie. 

'Jeden z pokoików w schronisku zajmo 
wała 77-letnla pensjonarjuszka zakładu, 
Irena Langsmanówna. 

Wczoraj wieczorem Langsmanówna, 
położywszy się do łóżka, 

zapaliła papierosa. 
Sen zmorzył staruszkę. Ręka z zapa

lonym papierosem opadła bezwładnie na 
kołdrę. 

Od żarzącego się papierosa 
zatliła się kołdra i materac. 

Gęste kłęby dymu wypełniły pokój. 
Nim zorientowano się skąd dym się w j 

dobywa, staruszka już nie żyła. 
Zadusił ją dym 
Wszelki ratunek okazał się spóźniony. 
Szczęściem nazwać można, że od tleją 

cych materaców nie zajęły się meble, bo 
wiem cały budynek 

stanąłby w płomieniach. 

jednego z domów przy ulicy Farnciszkań-
skiej. Denata ze słabemi oznakami życia 
przewieziono do szpitala miejskiego przy 
ulicy Drewnowskiej. 

Jej Królewska Mość. królowa Łużyc. 
Moraw i Czech wybuchnela śmiechem. 

— Nie bądź niegrzeczny! Nic nie po
wiedzieć, nie znaczy filozofować. Ale nie 
sprzeczajmy się... Nie. nie znam twoich 
tajemnic. Domyślam się jednak, że z po
wodu ośmiu czy dziesięciu kochanek, na 
rażony jesteś na różne przykrości. Oby 
postępowanie tych pań 1>y?o dla ciebie 
pomyślne. 

Odchodząc dygnęła: 
— Spodziewam się. że zobaczymy się 

wkrótce? Czy wiesz, że zawdzięczam 
tobie kilkanaście chwil osobliwie podnie
cających? Ale żarty na bok. nie zaszkodź: 
łoby w naszych wzajemnych stosunkach 
trochę więcej solidarności. Mówię to prze 
dewszystkiem ze względu na ciebie, po
nieważ mam wrażenie, że narażasz 
na niebezpieczeństwo. W każdym razie 
możesz liczyć na mnie. 

Z czwartego schodka zawróciła nagle: 
— Jakie to śmieszne! — roześmiała 

się wesoło, — dawniej w takich wypad
kach, to znaczy, gdy Twoja Królewska 
Mość raczyłaby pożegnać sie z Moją Krć 
lewską Mością. pilnowałoby nas dwuna
stu kammerjunkrów i czternaście dam 
dworu... Jak to jednak dobrze, że jesteś 
mv tylko malowanymi królami!... Karolu 
niech żyją republiki! 

Nieco później wszystko zaczęło się w i 
kłać. jak gdyby sprawdzały sie nrzewidy 
wania Czarnej Królowej. 

- ».) 
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Warszawa w 30 minut 
Jak rozwija się nasza komunikacja lotnicza? 

Bezpieczeństwo, szybkość, wygoda i . . . emocja. 
Już od roku prawie mają 'odzianie sta

łą, systematyczną komunikację lotniczą 
ze stolicą. 

Codziennie o godzinie 9-ej zrana war-
czyć poczyna na lotnisku w Lubłinku śmi
gło napowietrznego rumaka — aeroplan 
unosi sie w przestworza 1 po 30 — 40 mi
nutach opuszcza w Warszawie, translo-
kując w ten najnowocześniejszy z nowo
czesnych sposobów, z idealna szybkością 
i zachowaniem .stuprocentowego" bez
pieczeństwa, 4 — 5 zadowolonych z po
stępów XX-go wieku pasażerów... 

JAK NA ZACHODZIE. 
Tyle osób zabiera ze sobą samolot, kur 

sujący stale pomiędzy stolicą przemysłu 
a stolicą państwa. Ponadton — pocztę lo
tniczą 1 bagaż. 

Dorównywamy pod tym względem w 
zupełności zagranicznej pasażerskiej że
gludze napowietrznej, komunikacja ta jest 
tak samo punktualna, systematyczna i ab
solutnie bezpieczna, o wypadkach jakich
kolwiek mowy niema, a jednak — chara
kterystyczna rzecz: szerokie kola publi
czności łódzkiej wciąż jeszcze odnoszą sie 
do niej z pewnym brakiem zaufania. 

CZEMU ŻEGLUGA NAPOWIETRZNA 
NIE ROZWIJA SIE ILOŚCIOWO? 
Z tej racji samolot Łódź — Warszawa, 

aczkolwiek ma codziennie swoją liczbę pa 
saierów — pozostaje samotny. Nic zacho
dzi potrzeba uruchomienia chociażby je
dnego jeszcze, a przecież — czas już naj
wyższy, aby nasza komunikacja napowie
trzna rozwinęła sie również ilościowo tak, 
jak to już dawno ma miejsce zagranicą... 

LOTNISKA —„DWORCE KOLEJOWE". 
Z Berlina wylatuje codziennie do róż

nych miejscowości Niemiec oraz Europy 
ogromna armja, składająca się z 600 aero
planów. Niemniejszy, Taczej jeszcze wiek 
szy ruch panuje w portach lotniczych Pa
ryża, Londynu... Lotniska tamtejsze spra
wiają wrażenie wielkich stacyj kolejo
wych. Gwizdki — sygnały — odloty na 
komendę — olbrzymi ruch pasażerskf... 

Nasza komunikacja lotnicza stoi jako. 
ściowo na takim samym poziomie, daje 
takież same gwarancje absolutnego bez
pieczeństwa oraz wygody i szybkości, a 
jednak — ilościowo rozwija się wolno, co 
trzeba przypisać wyłącznie ciągłemu je
szcze, acz tak nieuzasadnionemu nieoby-
cłu się publiczności z podróżowaniem w 
powietrzu. 

„PRZYZIEMNY" ŁÓDZKI KUPIEC. 
Z tej racji znaczny odsetek pasażerów 

tl nas, tó — cudzoziemcy. Kupcy 'niemiec
cy, austriaccy, czechosłowaccy, przyby
wający do Łodzi za interesami, korzysta
ją chętnie z napowietrznych środków joko 
mocji, są bowiem do.nich przyzwyczaje
ni jako do obecnie najlepszych. I dobrze 
wychodzą na tem, zyskują * bowiem na 
czasie (który — w myśl przysłowia — 
rówma się pieniądzowi...) oraz tmają podró 
że bez porównania wygodniejsze, ciekaw 
sze, bardziej urozmaicone, niż w ,staro-
świeckfm" wagonie kolejowym. 

Szkoda, zaprawdę, że łódzki bussi-
nessmen tak wolno przystosowuje „przy
ziemne" swe pojęcie do współczesnych, 
„powietrznych" poglądów... Bo — jak już 
zaznaczyliśmy — czas najwyższy, aby 
nasza napowietrzna żegluga dorównała 
żeglugom innych państw pod względem 
rozmiarów tak, jak już od dawna dorów
nała pod względem technicznym. 

ANKIETA. 
Dążąc energicznie do tego wyrówna 

Tria, skieruje w tych dniach, zapomocą pra 
sy łódzkiej „Aerolot" ankietę do łodzian, 
zwłaszcza do kupców łódzkich, której ce 
lem będzie ustalenie: jakie miejscowości 
kraju oraz zagranicy należy — w myśl ży 
czeri ogółu — połączyć komunikacją lot
niczą z Łodzią. 

Ankieta powinna odbić się żywem e-
ehem w łódzkich sferach kupieckich, bo
wiem „Aerolot" pragnie, w interesie roz
woju rodzinnego lotnictwa pasażerskiego, 
zastosować się do wyników ankiety, a na 
rozwoju tym winno zależeć ogromnie 
światu kupieckiemu. Szybkość i pewność 
przelotu, zastosowana — naturalnie — nie 

tylko do transportu osób, ale 1 korespon
dencji, i przesyłek towarów — to cechy 
lokomocji, z któremi każdy kupiec we 
własnym Interesie powinien „grubo" l i 
czyć się 

KOSZTY LOKOMOCJI. 
Taryfa bagażowa na aeroplanach jest 

nadomiar niezwykle niska. Koszty prze

jazdu dla pasażera równają się kosztom 
biletu kolejowego w klasie pierwszej 
(Łódź — Warszawa: 25 zł.) koszty te 
ulegną jednak z pewnością znacznej re
dukcji z chwilą, gdy komunikacja napo
wietrzna przybierze większe rozmiary. 

PRAKTYCZNI CUDZOZIEMCY. 
Warto zaznaczyć również, że człon-

Mądrość. 

Letnik; — Ho, ho, moje rybki, ja nie jestem głupi. Teraz nie za
łożę, robaka na haczyk, bo byście go potem w wodzie poznały. 

Chodź prosto i patrz przed siebie! 
Brutalny mężczyzna. 

kowic Ligi Obrony Powietrznej Państwa 
(Lopp'u) korzystają przy przelotach z 20 
proc. zniżki. 

Z wygody tej korzysta bardzo wiehi 
obcokrajowców. Lopp zalicza w poczet 
swych członków bardzo wielu kupców za 
granicznych, którzy — przyjeżdżając sta 
le do naszych ośrodków przemysłu i ko* 
rzystając z komunikacji lotniczej — za
oszczędzają sobie w ten sposób nietyiko 
dużo czasu, ale 1 setki złotych rocznie W 
gotówce. 

JESZCZE O KWESTJI BEZPIECZEŃ
STWA. 

Powracając do kwestji bezpieczeń-
stwa żeglugi acroplanowej — tej (z punk 
tu widzenia publiczności) pięty Achilleso
wej tego środka komunikacji, warto za
znaczyć, żc llnje nasze są obsługiwane 
przez doskonałych pilotów, posiadających 
za sobą całe lata praktyki | rutyny. 

Pilot podlega obowiązkowo I regular
nie co 2 tygodnie badaniu komisji lekar
skiej, która sprawdza jego stan zdrowia, 
ubezpieczając w ten sposób pasażerów 
przed wszelkieml ewentuałneml niespo
dziankami „w górze". 

Zwłaszcza zwraca się przytem uwagę 
na regularną działalność serca u pilota. 

Samolot, zaopatrzony w doskonały mo 
tor Junkiersa, poddany zostaje przed każ 
dym odlotem skrupulatnemu badaniu, me 
chanik ogląda szczegółowo każdą śrubkę, 
każdą część składową, poczem podpisuje 
odnośny protokuł. 

• • • 
Wszystkie te środki ostrożności za

pewniają „fruwającemu" pasażerowi całe 
100 proc. bezpieczeństwa — bezwarunko
wo nie mniejszego od bezpieczeństwa, ja 
kie daje kolej żelazna, okręt lub samochód 
czego najlepszym zresztą dowodem siu* 
żyć może fakt, że nie mieliśmy jeszcze H-
(oralnie ani jednego wypadku na naszych 
liniach lotniczych. To samo należy stwief 
dzlć o awlatyce zagranicznej — kata
strofy na linjach pasażerskich nie zdarza
ją się, chociaż komunikacja ta ma wielkie 
rozmiary. 

Należałoby jedynie dążyć do tego, aby 
nasza komunikacja rozwinęła się jaknaj-
prędzej Ilościowo w tym samym stopniu. 
Zależy to jedynie od tego, aby publiczność 
nasza wyzbyła się nieuzasadnionego bra
ku zaufania do tego środka lokomocji, do 
którego przecież należy przyszłość... 

(faun). 

Wczoraj zajrzawszy do sadu byłem 
świadkiem sprawy, która świetnie charak 
teryzuje nasz sposób chodzenia po ulicy i 
dowodzi, że Ignorujemy iakby naumyślnie 
wszelkie przepisy ruchu pieszego, mozol
nie opracowane przez ludzi kompetent
nych. 

Wszystkiego trzeba się uczyć. Rzemio 
sła. pracy biurowej, dziennikarstwa, leczę 
nia chorych i t. d. W dobie obecnej, kie
dy panuje bezrobocie, dużoby zarobił taki 
jegomość, któryby otworzył szkołę... cho 
dzenia po ulicy. Z laskami'i bez lasek. 
Szczególnie w Łodzi taka szkoła przyda
łaby się bardzo. 

LASKI. 
Idziesz przez ulicę, a tu ci ood nosem 

jakiś młokos macha laska niczem cepem w 
stodole. A zwróć mu uwagę, to obrzuci 

clę jeszcze stekiem wyzwisk. Wywija las 
ką na wszystkie strony, macha nla z tyłu 
iakby się chciał od psów opędzić i wy
prawia tym kijkiem na ulicy różne młynki 
diabelskie. A ty, biedny przechodniu, uwa 
źaj, by cię z jednej albo z drugiej strony 
taki drążek nie trafił. 

Panuje również w naszem mieście dzi
wna mania stawania na chodnikach, pro
wadzenia długich rozmów. Czv myślicie 
czytelnicy, że taka gawędząca grupka lu
dzi zrobi wam drogę, abyście mogli 
przejść. O nie. Musisz zejść na jezdnię, 
aby się narazić na wypadek. Ich to nie 
obchodzi, czy będziesz żvł czy nie. Oni z 
zasady nie ustępują. 

GDY PATRZY POSTERUNKOWY. 
To samo jest z chodzeniem prawą stro 

ną. Gdy jest posterunkowy, posiadający 

„Targowisko życia" 
na ekranie kino-teatru „Luna" . 

„Targowisko życia" — to pieśń filmo 
wa o tęsknocie kobiety za mężczyzną 1 o 
tęsknocie artystki za reżyserem, to dra
mat ludzkich namiętności, nienawiści, mi
łości, zazdrości, intrygi, zawiści i pożąda 
nia. 

Prawda życiowa, zawarta w tym fi l
mie, walczy o lepsze z doskonała insceni 
zacia i niezrównana grą olśniewająco uro 
czej l nadziemsko pięknej Billie Dove. któ 
rej partnerem jest Francis Bushman. słusz 
nie przezwany amerykańskim Możźuch! 
nem. 

Billie Dove odtwarza z przejmującym 
tragizmem kobietę, której nie wolno by
ło wyjść zarnąż, a która pożerała tęskno
ta za mężczyzna. Wirtuoz ekranu. Bush
man. odtwarza z wielka maestria trage
dię mężczyzny, który włożvł w wykształ 
cenie artystki .cały swój talent całą swą 

duszę, aby po trzech latach, gdy artystka 
została słynną gwiazda — dojść do prze
konania, że jest jej więcej niepotrzebny. 

Obraz realizowała najznakomitsza re
żyserka w Ameryce, pani Louiza Weber. 
Patrząc na jej dzieło poprostu wierzyć 
sie nie chce. aby takie bogactwo kolorów, 
taki migotliwy przepych, taka połyskli-
wość jedwabiu i złotogłowia można było 
wydobyć z kombinacji dwóch Tylko barw 
czarnej i białei... 

Ale bo też Louiza Weber jest najwięk 
sza bodaj czarodziejką kina. magikiem, 
żonglującym na ekranie wszystkieml ży
wiołami, zakletemi w ruch i kształt. 

Film odznacza się doskonała budową 
i niezwykle efektownemi zdjęciami. 

Całość zachwyca każdego, a umiejętna 
i staranna ilustracja muzyczna podnosi 
wartość jego znakomitego filmu. Steep. 

prawo nakładania kar doraźnych ludzie 
trzymają się ściśle przepisów, gdy go nie 
ma robi się istny melanż. Pomyślcie r j 
jakby wyglądał Paryż. Londyn. Nowy, 
Jork i inne milionowe metropolje, gdyby 
w nich istniał podobny porządek. 

Setki trupów leżałoby na ulicach, setki 
rannych w szpitalach. A przypatrzeć sić 
takiemu ruchowi wielkomiejskiemu toż W 
satysfakcja. Ludzie posuwają się jak ma
szyny, żadnego zatrzymywania sie. wywi 
janla laskami niema. Wszystko jak w puf 
dełeczku. 

NIELUDZKI CZYN. 
Gdyby Kazimierz R., bohater moich 

kartek, zamieszkały przy ulicy Sienkiewi1 

cza nie lekceważył przepisów, nie wszedł 
by w kolizję z kodeksem karnym primo 
a sekundo, nic miałby tej nieprzyjemne) 
przygody, którą wam w krótkości opisze-

Otóż tenże Kazimierz R... wyszedł 
pewne popołudnie na spacer. Znalazłszy 
się przy ulicy Nawrot koło domu oznacz** 
nego numerem 15, prawdopodobnie wsktt 
tek zamyślenia wpadł na niejaka Helen? 
F.„. zamieszkałą na tejże ulicy. Kobiet* 
jęknęła z bólu i w tonie ostrym poczęWi 
zwracać uwagę R..., że nie ma oczu. 

Od słowa do słowa,kłótnia gotowa..-
Nerwowy Kazimierz nie lubił, gdy na d l 
go ktoś krzyczy, to też kopnął kobietę * 
nogę tak silnie, że odrazu okulała. Kiedf 
Helena F. zaczęła krzyczeć, brutalny me* 
czyna podbiegł do niej z okrzykiem: 

— Milcz, bo ci buzię obiję. 
Zlecieli się ludzie j przyszedł oolicjati* 

Spisano protokół, że taki a taki napadł k<> 
bietę, kopnął ja i t. d. Cierpiąca niewiast* 
zaniesiono do domu. gdzie' parc dni leżał* 
w łóżku. Gdy tylko noga mogła spełnia* 
swe funkcje, -Helena F. pobiegła do adw* 
kata. który po wysłuchaniu wszystkiego 
poradził sprawę oddać do sadu. 

Sędzia Thum (2-gi okręg) pn zezn*' 
niach świadków, którzy potępili Kazirni*' 
rza R.. skazał go na 30 złotych grzyw**} 
z zamiana w razie niezapłacenia na 5 & 
aresztu. 

A zatem, memento, człeku! Chodź P f ' 
sio i patrz przed siebie. ZicfeU 
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B SPORT. 1 

Turyści --- Ruch. 
Mecz odbędzie się w Łodzi. 

Niedziela oncgdajsza była zakończe
niem rozgrywek w pierwszej rundzie o 
mistrzostwo Ligi. Następna natomiast nie 
dzieła będzie początkiem gier w drugiej 
rundzie. 

Drużyny łódzkie, które częściowo od 
Poczywały rozegrają następujące mecze: 
ŁKS. wyjeżdża do Torunia, gdzie spotka 
-ię z doskonałym obecnie zespołem TKS. 
który ostatnio zwyciężył Czarnych w sto 

sunku 4:0. Turyści rozegrają mecz z dni 
żyną górnośląską Ruch z Wielkich Haj
duk — zawody rewanżowe. 

Górnoślązacy znajdują się również w 
doskonałej formie i przez cały okres roz
grywek w 1-ej rundzie utrzymali się na 
czele tabeli razem z takimi klubami jak 
Wisła, IFC, ŁKS. itd. 

Spotkanie zapowiada się nadzwyczaj 
interesująco. (c-s). 

Mistrzostwo kolarskie Ł. K. S. 
zdobył Neszper Henryk. Parlament wiedeński. 

W ubiegłą niedzielę na szosie Krzywię 
" -Stryków odbyło się mistrzostwo kolar
skie Łódzkiego Klubu Sportowego na dy
stansie 100 klmtr. 

Do biegu stanęło 8 zawodników z wspa 
białym „Endcm" na czele, który na 28 kim 
Uległ wypadkowi. 

Bieg zakończyło 4 zawodników, przy-
czem pierwsze miejsce i tytuł mistrza ko
larskiego uzyskał Neszper Henryk w cza
sie 3 godzin 24 minut i 14 sek., drugi przy 
był Szymański w czasie 3:24.32. trzeci 
Boczkowski 3:27.44 i czwarty Szymczyk 
3:51.44. (c-s). 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 

Wspaniała para obrońców, 
Karasiak i Gałecki mają grać w Leg/i. 

Według ostatnich wiadomości dwaj 
Wybitni obrońcy Karasiak (Turyści) i Ga 
«ecki (ŁKS.), dzięki zakulisowej pracy 
Legji warszawskiej, mającej wielkie 
opływy w Ministerjum Spraw Wojsko
wych zostali wcieleni do DOK. 1 Warsza 
*a . Karasiak przeniesiony z 28 p. S.K. do 
Warszawy i Gałecki jako poborowy rocz 
•Ma 1906 znajdujący się obecnie w 1 puł 

ku łączności w Zgierzu — mają przenieść 
się do Legji warszawskiej. 

Czy Karasiak i Gałecki otrzymają 
zwolnienia zc swych klubów trudno jest 
powiedzieć, bowiem odbywają się roz
grywki w II-ej rundzie. Po otrzymaniu 
zwolnień mogliby wziąć udział w bar
wach Legjl dopiero po zakończeniu mi
strzostw tj. w październiku r. "b. (c-s). 

3000. wywóz do AngU' — na kontynent 
2000. Loco 18.05, lipiec 17.80, sierpier 
17.83, wrzesień 18.12, październik 18.22 -
21, listopad 18.33, grudzień 18.46—17, sty 
czeń 18.55—56, marzec 18.70. maj 18.90. 

Nowy Orlean, 18 lipca. — Loco 17.70 
lipiec 17.62—70, październik 18.01—04, 
listopad 18.27, styczeń 18.35, marzec 
18.56—58. 

Brema, 18 lipca. — 20.01. 
LIverpol, 18 lipca.* — Notowania po

czątkowe: Lipiec 9.62, październik 9.79, 
styczeń 9.92, marzec 9.98. 

Mecze o mistrzostwo Ligi II-ej przyniosły nowe 
sensacje. 

Policja daje przykład dyscypliny w kadrach 
sportowych. 

^ W ubiegłą niedzielę na boiskach łódz-
tach i w Zduńskiej Woli odbyły się poza 
2awodami o mistrzostwo Ligi I-ej mecze 
0 mistrzostwo Ligi II-ej, które przyniosły 
"Owe sensacje a mianowicie: 

Mecz Burza (Pabianice) — Policyjny 
zakończył się wynikiem 4:1 (3: l) dla 

PUrzy; mecz Orkan (Karolew) — Makka-
11 (Zgierz) wygrała drużyna Orkanu w 
?'osunku 5:1 (2:1); zawody pomiędzy Softem (Zduńska Wola) a Odrodzeniem 
Chojny) w Zduńskiej Woli dały wynik 

zawody Hasinonea — Rudzkie TGS. 
pbyły się na boisku przy Wodnej i trwa 

y jedynie 45 minut: zostały przerwane 
* Dowodu złego stanu boiska. Wynik me-
5 ? u brzmi 3:0 dla Hasmonei. 

Zaznaczyć należy, że na zawodach Po 

cyjuy K.S. — Burza (Pabjanice) rozegra
nych na boisku ŁKS. zaszedł przykry wy 
padek. Gracz Burzy przypadkiem kopnął 
gracza Policyjnego K.S. Kargiela Jana 
grającego na lewej obronie. Ten wypro
wadzony z równowagi spoliczkował pa-
bjaniczanlna. Sędzia wykluczył go z 
boiska. Zarząd Policyjnego K.S. niezwłocz 
nie po zawodach postanowił wykreślić ze 
swego grona Kargiela, stojąc na straży 
czystości w grze w piłkę nożną. Jedno
cześnie o powyższem wypadku zawiado
miono władze piłkarskie. 

Przykład Policyjnego K.S. świadczy o 
zupełnem wyrobieniu sportowem jego Za 
rządu. Ciekawem jest co zrobi Zarząd Bu 
rzy w tej sprawie, tembardziej, iż jego 
gracze znani są z gry brutalnej. 

Londyn za 1 funt szterl. 43.50, Zurych 
za 100 zł. 58. Berlin aa 100 zł. 46.85 — 
4725, Berlin wypłata na Warszawę, Ka
towice i Poznań 46.925 — 47.125. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Zurych. — Paryż 20.34, Londyn 25.22 

5/8, Nowy York 5.19 ,5/8, Berlin 123.35, 
Warszawa 5S, Bukareszt 3.18^. 

Londyn. — Nowy York 4.85 17/32, 
Francja 124.02, Szwajcarja 25.225, 
Danja 18 155. Szwecja 18 12 1/4. Norwegja 
18.80. Helslngfors 192.75. Fraga 16381, 
Wiedeń 34.50, Warszawa 43.50. 

Paryż. — Londyn 124.02, Nowy York 
25.545, Szwajcarja 491.25. 

BAWEŁNA. 

Nowy York, 18 lipca. - - Dowóz do 
portów Atlantyku 5000, wewnątrz kraju 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

100 złotych w zlocie określony został na 
172.30. 

GIEŁDA ZBOŻOWA BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 18 lipca. — Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo - Towarowej fr. War
szawa. Zyto Kongres. 52.00 — 51.50, jęcz
mień poznań, zimowy nowy fr. st. załad. 
37.50, otręby żytnie fr. Warszawa 29.00. 
Obroty średnie. Usposobienie spokojne. 

brawurowy popis młodego pływaka. 
77 i pół kilometra przepłynął w ciągu trzech godzin 

i 38 minut. 
Z Poznania donoszą: 

• W niedzielę odbył sie w Puszczyków-
h pływacki. O, godz dnie 3 min. 30 
^ n Niwiński wypłynął z Puszczykówka 
u. .towarzystwie ' załogi • czterowiosłowej 
^ b u „Tryton". 
j i ,Około Puszczykowa przepłynął Niwiń 
v ' 0 godz. 4, witany owacyjnie przez ze-
Mit,"2 n a < * b T z e K a m * tłumyjkapiących się. 
Crn P^nał prawie pr-zez-cała drogę 
feln * s r w ierdzając wyraźnie, że kapi 
S j

 n v ten sposób plywaniafnietylko nadaje 
koV-ia k r o t k i e dystanse, gdy chodzi o szyb 
laŁ a ' c ^ e r n °żna nim przepłynąć nawet 

K znaczną odległość. 
Uwiadomiona przez gazety publicz-

Na zebraniu walut owem cokolwiek 
wyżej zanotowano Londyn i Paryż, nato 
miast niżej Włochy 1 Wiedeń, choć, co się 
tyczy tego ostatniego, to spodziewano się 
nawet większego spadku. Zapotrzebowa
nie zostało sałkowicie pokryte przez B. 
Polski, który płaci nadal utrzymane ceny, 
zaś w prywatnych obrotach płacono za 
dolary 8.92. Złotem nie obracano zupełnie 
chciano płacić 4.62. ' 

ZWYŻKA LISTÓW ZASTAWNYCH. 
Z papierów państwowych mocniejsza 

była 5 proc. pożyczka dolarowa, zaś 6 
proc. słabsza, natomiast pozostałe utrzy
mały się na poziomie notowań ostatnich. 
Listy zastawne, prócz 8 proc. Listów Za
stawnych miejskich, których ilość mate-
rjału była większa, były mocniejsze, a 
obligacjami nie interesowano się zupełnie. 
Po raz pierwszy wprowadzono do urzędo 
wych notowań 8 proc. L. Zast. ziemskie w 
walucie złotowej po 80. Obliczeniowy kurs 

SPRAWA NA RYNKU AKCYJNNYM. 
Już przed giełdą panowało na rynku 

akcyjnym większe zainteresowanie przy 
znaczniejszej chęci do kupna i zajpoczą^kc 
wany przez kulisę nastrój utrwalił się ni-
samem zebraniu, na którem obroty były 
żywsze i przy niektórych akcjach dał się 
wyczuć brak materjału. Większe zakupy 
czyniły banki, co jest dowodem wzmoże 
nia ze strony osób prywatnych kupna, 
gdyż krytyczny czas stałego spadku za
czął już mijać. Jak się dowiadujemy, mia
ło kilka banków zrobić między sobą urno 
wę wykupywania akcji w razie spadku, 
co również przemawia za stabilizacją kur 
sów przy tendencji zwyżkowej. Skupyw; 
łyby one naturalnie materjał w miarę ro; 
porządzalnych środków obrotowych. 

Z grupy bankowej mocniejszy był B 
Polski, który dał początek do ogólnej 
zwyżki i który nadal pozostał pionierską 

no.ść oczekiwała pływaka w Poznaniu. 
Punktualnie o godzinie 7 Niwiński prze 

płynął przed plażą kąpieli miejskich. Od 
Starołękl towarzyszyło mu już kilka ło
dzi klubowych i prywatnych. 

Wreszcie o godzinie 7 minut 8 wysko 
czył pływak zgrabnie na pomost klubu 
„Tryton", gdzie zebrani wioślarze urzą
dził} mu owację. Przestrzeń siedemnastu i 
pół kilometra przepłynął w trzy godziny 
minut 38. 

Czas zatem Niwińskiego można uwa
żać za rekordowy. Raid ten jest jasnym 
dowodem, ćo może technika pływacka i 
jest świetną propagandą dla tego napraw 
de pięknego i pożytecznego sportu. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym 

Przekąska z... arszenikiem. 
Amatorzy trucizny. 

u ^ś ród niektórych ludów, zamieszku-
j^v<^h okolice górskie rozpowszechniony 

dzfvwn.y nałóg, a mianowicie, 
t , ^Dożywanie arszeniku w dawkach, 
-Których każda bywa śmiertelna dla nie'-
' 2y,żwyczajoncgo organizmu, 

„ j / w y c z a j ten rozpowszechnimy jest 
^ j^ iecej w Styrji, gdzie arszenik spoży-

S l ? «xa chlebie, jako ptzekąska^przed 

posiłkiem. Niektórzy amatorzy tego przy 
smaku spożywają odrazoi 0,1 gr. kwasu 
arsenowego lub siarczku arsenu. Jest to 
ilość bardzo duża, izwłaszcza jeżeli zważy 
my, że najsilniejsza dawka lekairstwa 

nie przekracza nigdy 0,01 gr. 
Co jednak naidzlwnieisze. to, jak twier 

dził fizjolog wiedeński Buchner, spoży
wanie tak.dużych ilości trucizny nie wy

je ny artykułów 
spożywczych na rynkach łódzkich przed
stawiały się następująco: 

Majka pszenna (klg.) I gat. 95 gr., I I gat. 
90 gr., żytnia II gat. 70 gr., kartoflanka zł. 
1. Ryż gat. zł. 1.70. II gat. zł. 1.20 — 1.40. 
kasza jaglana I gat. zł. 1, II gat. 90 gr., 
manną 1.30 — 1.60, krakowska zł. 1.30 — 
1.60, tatarczana zł. 1.10 — 1.20, jęczmien
na 80 gr., perłowa zł. L 

Nabiał: Masło osełkowe 4.80—5.00 do 
5 I pół zł. za kilogram; masło śmietanko
we 5.30 — 5.50; jajka 2.20 do 2.40 aa men
del; I gat. jaj t. zw. wybieranych 2 I pół 
zł., jajka skrzynkowe 2.10 — 220; kilogr. 
sera 1.60 — 1.80, klgr. twarogu 1.40 — 
1.50, litr śrnietany słodkiej 1.70 — 1.90 
litr śmietany kwaśnej (zbieranej) 2.00 do 
2.30. litr mleka 40 — 45 do 48 gr., litr mle
ka zsiadłego 50 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 6.00 do 7 zł., para 

wiera wcale ujemnego wpływu na orga
nizm, przeciwnie, amatorzy jej cieszą się 
najlepszem zdrowiem i wielka wytrwa

łością. 
W Styrji daje się również znaczne ilo

ści arszeniku zwierzętom, domowym, co 
ma wpływać nader .korzystnie na ich sflę 
i wytrzymałość. 

kurczaków 3.00 do 4 i pół zł.; para Kur
czaków większych 5.00 do 6 I pól zł.; ka
czka 2.80 — 3.50 do 5 zł.; gęś 8 do 11 zł.; 
indyk 12 do 15 at; młode gołębie 2.00 do 
2 i pół zł. za parę. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 
starych do 26 groszy; młode ziemniaki 
25 do 28 gr. za kilogram; korzec (100 klg.) 
ziemniaków 24 do 27 zł.; kilogram cebuli 
75 do 95; klg. cebuli cukrowej 1.00 — 1.10. 

Ogrodowlzma: klg. szpinaku 70 do 80 
gr.; klg. szozawfu 50 — 60 gr.; klg. ra
banu do 60 gr.; pęczek rzodkiewek 10 gr.; 
ogórki od 30 do 70 gr.: kalafiory 10 do 15 
groszy; kalafiory większe 20 do 40 gr.; 
pęczek szparagów' 60 — 80 gr.! kilogram 
pomidorów 4.40 do 4.70; pęczek sałaty do 
4 gr.: pęczek włoszczyzny 15 gr.; pęczek 
marchwi 4 do 7 gr.; pęczek buraków 5 do 
6 gr.; kalairepka 4 — 7 gr.; główka kapu
sty 30 do 50 gr. główka kapusty włoskiej 
70 do 1 zł. 

Owoce: klg. czereśni białych 90 do 
1.20; czereśnie czerwone 1.50 do 1.80; w i 
śnie 0.80 do 1 7i\.; truskawki 1.60do 2 zł 
za kilogram; agrest od 80 do 120; klg. 
porzeczek 0.80 — 1.00; l i tr poziomek 7C 
do 90 gr. litr jagód 40 gr. Jabłka zagrawicz 
ne 6 — 7 zł. za kfflogiram: (pomarańcze dc 
1.60 za sztukę; cytryna 13 do 15 gr, 

Ruch na rynkach małs. 
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Dokąd pófcKTemy wieczorem? 

^ > ^ > < S K ^ 10 rano 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

fraflkl. 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne. 
^ V * do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar* 
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. •* wyjątkiem świat I 
piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny '. przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Plotrkowika 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — ' 
Wiedeń miasto moich marzeń 

Dla młodzieży. —W dolinie śmierci 
(Piekło złota) 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — Karkołomny Pościg 
„Casino" -Wynajęta żona 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Klejnot Primadonny. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn" 9.30. '). 

„Czary" — Dom war jato w 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

„Dom ludowy" Gdy w dziewczęciu bu
dzi się kobieta (Malajska krew). 

Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po pol. 

..Grand-Kłno". „Jego zapomniana żona" 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
.Imperial" - Paryski pająk 
,Luna" - „ Targowisko tycia". 

Początek seansów: 4-fc., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Żebrak sławy 
..Odeon" - „Djabełek" 
..Snlendld" — Kwiaciarka z Neapolu. 
..Resursa" — „Władczyni Libanu" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.1S I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Kochanka gwardzisty" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś premiera znakomite] farsy francuskiej w 

3-ch aktach Nancey'a „Pan naczelnik to ja". W 
rolach głównych pp.-: Łapińska, Morska, Bielicz, 
Mrozińs-ki, Szacki, Wilczkowski. Reżyseria 
Michała Znicza. Dekoracje K. Mackiewicza. Ce
ny zniżone (od 50 groszy do 5 zł.). Początek o 
godz. 8 min. 30 wlecz. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA
SZICA. 

Z powodu wyjazdu na urlop artystów teatr le-
tni-- nieczynny będzie do płatku włącznie. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś nieodwołalnie po raz ostatni wesoła i me

lodyjna operetka „Cnotliwa Zuzanna" z p. Brand-
tówną w roli tytułowej. Ceny zniżone od 30 gr. 
do 1.50. 

Jutro wznowienie głośnej sztuki p/g. powieści 
f i . Mniszkówny „Trędowata" 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek, 19-go lipca. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, ko-

mur-lkat lotnlczo-meteorologiczny, komunikaty P. 
A. T.. nad program; 15.00 Komunikat gospodar-
czo-meteorologlczny, nad program; 16.35 Odczyt 
p. t. „Morze w poeżW polskiej", wygłosi p. Rado
sław Krajewski; 17.00 Nad program I komunikaty; 
1715 Koncert popołudniowy; 18.35 Komunikaty 
P. A T.; 18.50 Odczyt p. t. „Polityka wewnętrz
na Angl i i " ; 19.15 Rozmaitości, wypowie p. La-
wttskl; 19.35 Odczyt p. t. „Strony Mickiewiczów 
sW«" z cyklu „Najciekawsze szlaki wycieczkowe 
w Polsce"; 20.00 Komunikat rolniczy; 20.30 Audy
cja humorystyczna, w przerwie biuletyn „Messa-
ger Polonals" w Języku francuskim; 22.00 Koimu-
nUrat lotnlczo-meteoTologlczny, sygnat czasu, ko
munikaty policji, komunikaty P. A. T., nad pro
gram. 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z re
stauracji „Rydz". 

IłSZ* 
iokEKim wmów.. 
| i WYDAWniCZE UJVK0nVUJ9 

Cały Paryż bawił się hucznie podczas święta narodowego 
Na ilustracji widzimy charakterystyczne zdjęcie beztroskiej 

wesołości ulicy paryskiej w rocznicę zburzenia Bastyli. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu

jące-apteki: L. Pawłowskiego (Piotrkow
ska 309). S. Hamburga (Główna 50), B. 
Głuchowskiego (Narutowicza 4). J. Sitkie 
wicza (Kopernika 26), A. Charemzy (Po
morska 10), A. Potasza (Plac Kościelny 
nr. 10). (r) 

K A R A L U C H Y 
1 wszelkie innt robactwa tepl 

najradykalnlej 

„ M O R A N T " 
Żądać w aptekach I akł. aptecznych. 

marki Tissot 

z emaljowanemi brzegami zgubiłem w Konstantynowie 
po drodze od stacji tramwajowej w stronę Lutomierska. 

Gorąco proszę uczciwego znalazcę zwrócić mi pamiątkowy 
zegarek za wysokim wynagrodzeniem pod adr. K. HORAK, 

Łódź, Ceglelnlana 4 1 . 

Przychodnia „SALUS" 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału, k rwi , plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł 

L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y e s n y . 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi l 
operacje. Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia 1 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

1 platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pol. Pomoc 

nocna. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Tel . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 I 5—7 

c h o r o b y s k ó r n * 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i raocio' 

p ł c i o w e . 
Leczenie swiatlen11 
(Lampa kwarcowa' 
promieniami Roent' 
gena od 9—2 i oi 
4—8, 4—5 dla pa' 
oddz. poczekalnia-
Z a w a d z k a n r . 1* 

D r . m e d . 

K. ŁUBIE 
C e g i e l n i a n a 4-1' 
— t e l . 4 1 - 9 2 . 4 
Specjalista choró^ 
skórnych. wenerTJ. 
cznych i mocz"' 
płciowych. L e c z * ' 
n i e s z t . s ł o ń c e ' 

w y z y n o w e m -
Przyjmuje od goo* 

8 - 1 0 I 5 - 8 

Wiedeński pałac sprawiedliwości padł pastwą płomieni po uprzedniem 
zdemolowaniu go przed demonstrantów. 

N a j u p o r c z y w s z y 1 

Ból głowy 
'usuwają znane od łat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

£ądać tylko oryginalnych wyrobów 
- apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. — 

Unii 
Choroby skórne^ 
neryczne i plciowj 

Konstantynowska fl 
T e l . 5 5 - 5 2 ' 

przyjmuje od g. jj 
- 1 1 od 6 - 8 . *5 

pań od 4—5. 
Dla niezamożny*" 

ceny lecznic** 

Zielona 6. 
T E L 45-49. 

Choroby skórne 1 
weneryczne, 

^rzyimuje ad 8 do 
9.30. 12-2 l od 7-8 

U r o l o g 
przeprowadził sic na 
W ó l c z a ń s k ą 2 3 , 

telefon 39-88 
przyjmuje od 7-8w 

b u w i c t r w ' J 
zgrabne bieli* 

manufaktura ta*" 
na raty „ K r e « 
Nawrot 15 I p 

Ianio na wyp<»J 
obuwie PiotrkoJ 

ska 37 w pod*J 
rzu I l l -cie wet'* 

oOEDH 
Po raz pierwszy w Ł o d z i ! Sensacja! Wspaniały f i lm p. t. 

W A I M • ^ W J ^ ł ł Sensac-salonowa sztuka w 10 aktach. 

UJ ABŁŁŁK. w rolach głównych: 

Collen Moore i Lloyd Houge* 
Ceny ogłoszeń: 

Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . _ . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . » > . . . . „ . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 (r n wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
I st. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go l 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
Wyd* Jan Sbumlkaw*Ł» tsi.ZsTiehtrHr» hk. L 

Cena prenumeraty: 
W Lodzi miesięcznie — — — _ , £ _ j .60 
Dla robotników . — — — _ 2.30 
Na prowincji . — •— — — 3 J 0 
Zagranica . — — — •.ag 

JM Echo w ta." i „Kurier leUzki" łącznie zł. 7.1S 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał*' 
I cych filje w Łodzi. • centrale gdzie indzie! o 50 P*** 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drozei. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t * *^ 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia hoeerarjum u * ' 5 

tan« są za bezpłatne. 
Rękopisów rarówoo utytych |ak i odrzne—yce re**** 

eta ni* rwrtc. 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiad*. 

OnTata ootez 

Nr. 178. 

Zwycięska druż 
zawodów p 

18 tysięcy 
dratowych 

t 

9rupa fina 
k i 

(Od włas 

Warszawa, i 
finansistów 

amerykan* 
zainteresowała 
Projektem rfcądu 
^suszenia 18-tu 

dratowycl 
Nawiązane z 

wadzą prawdop 
sie do uzyskani. 
Wycyjnej. 

ROKOWĆ 
hi 

pola 
(Od włas 

Warszawa, i 
r. b. udaia s'e d< 
handlu zagranic: 
dlu i Przemysł 
radca minister-
cte udziału 

w*rokowanii 
Oolsko-łotcwski, 

i 
Pierwsza pi 

Londyn 
Ncwy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga prz 
Dolar w ol 
prywatnycl 

Pierwsza 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Przekaz na 

Dola 
Banki dewi 

•<m>owałv okok 
kursie — 8 , 8 8 

Prywatnio d 0 , a 

,W nłacenłu 
Tendencja spok 


